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Prezes W. Sławek o nowej konstytucji
Św ia t  p o w o j e n n y  zagubi ł  b u s o l ę ,  

k t ó r a b y  m u  w s kaz yw a ła  d r o g ę  p o s t ę p u  
i rozwoju  bez  w s t r z ą só w  i z a w ic hr ze ń  
z b io ro w e g o  życia.  Cz ęs to kr oć  po o m a c -  
ku sz uk a  tej d rogi ,  bo  zawiodły  i z b a n  
k ru to w a ły  teor je  i p r a w o  z ep ok i  p r z e d ­
w o je n n e j .  Nie w y t r z y m a ły  prób y  czasu,  
s ta n ę ły  b e z r a d n i e  w o b e c  now ych,  b a r ­
dziej  s k o m p l i k o w a n y c h  w a r u n k ó w  ży­
cia. D ość  w sk aza ć  na  z a g a d n i e n i e  g o ­
sp o d a rc ze ,  na zwi ch ni ę t ą  w s p o s ó b  t r a ­
g iczny r ó w n o w a g ę  m ię d z y  p r o d u k c j ą  a 
sp o ż y c ie m ,  na  ro zw arc ie  nożyc  m ię dz y  
c e n a m i  za p r o d u k t y  ro lne  a w yro by  
p rz e m y sł u ,  na n i e sp raw ie d l iw y wciąż 
podz ia ł  d o c h o d u  s p o łe czne go ,  na  k lę ­
skę  bez ro boc ia ,  na k a ta s t rof a ln y  s p a d e k  
o b r o t ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  B a n k r u t u ­
ją og ło szo n e  z razu  jako  z b aw cze  różne  
e k s p e r y m e n t y .  Św ia t  stał  s ię i s tną  w i e ­
żą  Babel ,  z a p o m n i a ł  w s p ó ln e g o  e k o n o ­
m i c z n e g o  języka ,  p r z e m i e n i a  się w s z e ­
r eg  o s z a ń c o w a n y c h  for tec ,  j a k i em i  się 
s ta ją  wszys tk ie  po kolei o rg a n i z m y  p ań  
s t wow e,  d ą ż ą c e  do au ta rkj i  i g o s p o d a r ­
czej  izolacji,  j ę czą ce  r ó w n o c z e ś n i e  po d  
c i ę ż a r em  wszys tk ich  u j e m n y c h  g o s p o ­
d a rc z o  sk u tk ó w  od s tę p s tw a  od  zasady  
m i ę d z y n a r o d o w e j  w sp ółp racy .

Tern w ię ksz e j  wagi  n a b i e r a j ą  dziś  
z a g a d n i e n i a  us t ro jo we .  Tylko  p a ń s t w o  
o d p o w i e d n i o  s p r a w n e ,  w y p o s a ż o n e  w a- 
t r y b u c je  um oż l i w ia ją ce  m u  real izację  
k o n s e k w e t n e j  pol i tyki  we  wszys tkich 
dz ie d z in ach  z b i o r o w e g o  życia,  w d z i e ­
dz in ie  e k o n o m i c z n e j  w p ie rw s z y m  rz ę ­
dzie,  ty lko  p a ń s t w o  o s i l ny m pion ie ,  o 
o d p o w i e d n i o  z m o n t o w a n e j  hierarchj i  
o r g a n ó w  w ła dz y  —  s p ro s t a ć  m o ż e  s w e ­
m u  z a d a n iu .  Je że l i  p r o b l e m  us t ro jow y 
gó ru je  dziś nad  c a ł e m  ży c i e m  p o w o je n  
n e g o  świa ta ,  te rn w ię ksze  m a  zna czę  
nie dla Polski  od ro d z o n e j .  N asz e  eks  
p o n o w a n e  p o ło żen ie  g e o p o l i t yczne ,  na 
sze zaco fan ie  g ospoda rcze ,  b ę d ą c e  s m u  
t n y m  s p a d k i e m  ok resu  n iewoli  i lat 
wojny,  nasza ,  j ak  po wiedz ia ł by  Szujski ,  
„ m ło ds zoś ć  c y w i l iz a c y jn a ” w p o r ó w n a ­
niu z n a r o d a m i  z a c h o d n i e m i  —  są  to 
wszys tk o  m o m e n t y ,  dzięki  k t ó r y m  o d ­
p o w ie d n i  us tró j  p a ń s t w o w y  s t a je  się 
p r a w d z i w e m  „być  a lbo nie b y ć “ naszej  
przyszłości ,  nasze j  i s totnej  n ie zaw i­
s łości .

Nic też  dz iw nego ,  że właśn ie  zaga d  
n i e n i o m  u s t r o jo w y m  poświęc i ł  p r ezes  
BBWR.,  p u ł k o w n ik  W. S ła w ek i swoje  
o s t a t n i e  p r z e m ó w i e n i e ,  w yg ło szo n e  w 
K rako w ie  na to w a r z y s k i e m  z e b r a n i u  
cz ło nkó w o b oz u  z a c h o w a w c z e g o .  W s k a ­
zał  na u c h w a l o n y  już  przez s e j m  pro 
jek t  kons ty tuc j i .  Zwróci ł  u w a q ę ,  że  w o ­
b ec  p rz e k a z an ia  se n a t o w i  uchw ały  s e j ­
m o w e j  poczę ły  już b iec p r ze w id z ia ne  
k o n s t y t u c j ą  te r m i n y .  S e n a t  w p r z e c i ą ­
gu  dni  30 od chwili  o t r z y m a n i a  p ro je ­
k tu  u s t a w y  z a p o w i e d z i e ć  mus i ,  że z a ­
m ie rza  w ni eś ć  do  n ie go  p e w n e  p o p r a w  
ki, w c ią gu  da lsz yc h  dni  30 m u s i  t e  
p o p ra w k i  uchwal ić ,  p o c z e m  u s t a w a  w r a ­
ca do  s e j m u  dia o s ta t e c z n e j  już k o d y ­
fikacji .  Rzecz ja sna ,  że t e r m i n y  te  b i e ­
g n ą  ty lko  w o k r e s a c h  f u n k c j o n o w a n i a  
p a r l a m e n t u .  Bez  wz glę du  j e d n a k  na to,  
czy dla s p r a w y  kon s ty tu c j i  z w o ła n a  zo 
s t a n i e  ses ja  na dz w y c z a jn a ,  czy też do 
p i e ro  je s ie n ią  pro jek t  u s t aw y s t a n ie  się 
p r z e d m i o t e m  da lszych  o b r a d  naszy ch  
izb p a r l a m e n t a r n y c h ,  w c h o d z i m y  w o- 
s ta tn i  już e t a p  n a p r a w y  n a s z e g o  u s t r o ­
ju.  W c iągu  kilku cona jw yż ej  n a jb l iż ­
szych  m ie s i ę c y  wie lk ie  to  dzie ło z o s t a ­
n ie  d o k o n a n e .

Pu łk ow nik  W. S ł a w e k  wskaza ł  w 
p ię k n y ch  s łowa ch  na  to,  że n a c z e l n e m

z a d a n i e m  n a s z e g o  p o k o le n ia  mus i  by 
„ n a s ta w ie n ie  s p o ł e c z e ń s t w a  na  w ła śc i ­
wy tor  ro z w o j o w y ”. T ym  t o r e m  musi  
być  „pr a c a  i z a p r a w i a n i e  się w wys i ł ­
ku  na  rzecz d o b r a  z b io row ego ,  j a k ie m  
j e s t  p a ń s t w o . ” Dotyczyć  to w i n n o  w 
p ie rw sz y m  rzędzie  d o l nych  wars tw n a ­
r od u ,  gdyż  o n e  „ s t a n o w ią  siłę, na k t ó ­
rej p a ń s t w o  bę dz ie  s ię  m u s ia ło  w s w o ­
im czas ie  o p r z e ć ” . M u s im y  wyzwolić  
p r ę ż n o ś ć  ro zw o jo w ą  sp o łe c z e ń s t w a ,  z a ­
p ew nić  tw ó rc z y m  w ar to śc io m  duszy  
polskiej  o d p o w i e d n i  rozwój ,  w y p le n ić  z 
n iej  s k ło n n o ś ć  d o  l i be rum  ve to  i p r z e ­
s a d n e g o  in d y w id ual iz m u,  a w ó w c z a s  
s h a r m o n i z u j e m y  in te r es  p a ń s t w a  z d o ­
b r e m  i a m b ic j ą  pr acy  je d n o s t e k ,  w c i e ­
l imy w życie n o w ą  f or m uł ę  p a ń s tw a ,  
w k tó re j  rząd nie  będz ie  op ie ra ł  się 
ty lko  na  pr zy m us ie ,  a le  i na  wysi łku

z b io ro w y m  obywa te l i .
No w a  k o n s ty tu c j a  od źwie rc iad la  te  

po g lą d y  p rz y w ó d c ó w  o b o z u  p o m a j o w e -  
go.  Zw ie rzchnia  rola P r e z y d e n t a  Rze­
czyp ospol i te j  s ta no wi  d o s t a t e c z n y  h a ­
m u l e c  przec iw n i e b e z p i e c z e ń s t w u  w e ­
w n ę t r z n e g o  r ozpr ężen ia .  R ó w n o c z e śn ie  
j e d n a k  s e jm ,  n ie u s z c z u p lo n y  w swych 
p ra w ach ,  m a  być pol i t y c z n ą  r e p r e z e n ­
tac ją  sp o ł e c z e ń s t w a  i a r e n ą  ś c ie ra n ia  
się rozb ieżnych  p o g l ą d ó w  i in te re sów.  
S e n a t  n a t o m i a s t  w no wej  swej  s t r u k ­
tu r z e  m a  być r e p r e z e n t a c j ą  tw órczych  
t e n d e n c y j  p r acy  n a  rzecz d o b r a  z b io ­
roweg o,  r e p r e z e n t a c j ą  p a ń s t w o w e j  racji 
s ta nu .

O to  d o r o b e k ,  jaki na s z e  p o ko le n ie ,  
o d p o w ie d z i a ln e  za za łożen ie  w iecznych  
p od w a l i n  pod  p a ń s t w o w y  byt  Polski,  
wn ieść  p r a g n i e  do  sk a rb n ic y  o d z ie d z i ­
czone j  po  M o d rz e w s k im  i Ska rd ze ,  po  
Kołłą ta ju,  Stasz icu ,  I g n a c y m  P o to c k im  
i innyc h  wie lk ich  w y c h o w a w c a c h  n a ­
rodu  i t w ó r c a c h  polsk ie j  myśli  po l i ­
tyczne j .

Wczorajsze uroczystości w stolicy.
WARSZAWA. Uroczys to ść  o b c h o d u  

imienin P ie rw sz ego  Marsza łka  Polski  
Józefa  Pi łsudskiego mia ła  w stol icy 
przebieg  bardzo  podniosły.  Od w czes ­
nego rana  g ro ma dz ą  się na u licach,  
wiodących  do Belwederu ,  o raz  przed  
p a ła cem  be lwe de rsk im  | t ł u m y  publ icz­
ności ,  wi ta jące de legac je i szta fe ty z 
różnych zaką tków kraju,  p rzybywające 
dla złożenia ho łdu  d o s t o jn em u so len i ­
zantowi.

Od godzin rannych  poczę ły  przyby­
wać  do pa ła cu  be lw edersk iego  de iegac je  
organizacyj  o c h a rak te rz e  wojskowym,  
wpisując się do wyłożonych w sa lonach  
pa łacu  ksiąg. Barwny widok p rz e d s ta ­
wiały sz ta fety  konne ,  kawaleryjskie,  a r ­
tyleryjskie,  piesze,  kolarskie,  motocykl i  
s tów,  wojskowe,  związku  s t rze leckiego,  
o raz organizacyj  POW.,  p rzybyłe z r ó ż ­
nych zaką tkkw kraju,  przywożąc adresy 
h o ł dow nic ze  i podarki  dla Dos to jnego  
Solen iz an ta

Były to s z te je ty  z Torunia ,  W ło dz i ­
mierza ,  Krakowa,  Gdańska ,  Cieszyna,  

,Łodzi ,  Poznani a  i innych mie jscowośc i  
kraju.  Sz ta fe ty  te  o raz  ba ta l jony związ

ku rezerwis tów ustawi ły  się na obszer  
nym dz iedz ińcu  be lw eder sk im  i złożyły 
rapor t  dowódcy O. K. 1, gen.  J a n u s z ­
kiewiczowi .  O krzykom na  cz eść  pana 
Marsza łka  nie było końca.  P e  od eg ra ­
niu przez ork ies t rę  „Pierwsze j  brygady",  
ko m e n d a n c i  sz ta fety  wpisal i  się do  ksiąg 
audjenc jonalnych .

Z okazji  imien in  Pa n a  Marsza łka  o d ­
było się wczora j  w ka te d rz e  św. Ja na  
uroczys te  na boż eńs tw o,  na k tórem o b e c ­
ni byli P.  P rezy d en t  Rzeczypospol itej ,  
cz łonkowie  rządu  z p re m je r e m  Ję d r z e -  
jewiczem na czele,  marsza łkow ie  S e jm u  
i Sena tu ,  general icja.  B. B. W. R. z po­
s ł em  S ła w ki em  na  cze le  i t. d.

Długi  szereg  wizyt  imieninowych w 
B e lw ed er ze  rozpoczęły wczesnym r a n ­
k ie m  wizyty general icj i .  N a s tę p n ie  przy­
byli wszyscy członkowie  gab in e tu  m a r ­
sza łkowie  S e jm u  i Se na tu ,  p r ezes  NIK 
oraz  pos łowie i sena to rowie  Bloku Bez 
partyjnego.

P u n k te m  kulminacyjnym wczora j ­
szych  ob chó dó w  młodzieży  był m ar sz  
6000 młodzieży szkolnej  ze s z t a n d a r a ­
mi i o rk ies t rami  do Belwederu .

Głos protestu  i rozpaczy
ludności polskiej w Czechosłowacji.

MORAWSKA OSTRAWA. Wczora j  
odbyło się w czesk im Cieszynie  wielkie 
zgr oma dzen ie  zwołane  przez  s t ronnictwa  
polskie w Czechos łowacj i .

Zeb ran ie  zagai ł  b. pose ł ,  dr.  Wolf, 
który zaznaczył ,  że w obecne j  chwili 
ludność  polska  w Czechos łowacj i  jest  
p r z edm io te m  c iężkich prześ ladowań.

Celem mani fes tacj i  ma  być s twier ­
dzenie ,  że jedynym środkiem us pok oje ­
nia kraju jes t  spe łnienie  pos tu la tów lud­
ności  polskiej  przez  nadan ie  jej praw 
na leżnych  według  kons tytucj i ,  u s ta wo­
da w st w a  czesko-s łowackiego  i umowy 
l ikwidacyjnej  po lsko-czeskiej  o raz z rów­
nanie  ich pod względem praw obywate l ­
sk ich z innemi  mnie j szośc iami  w C z e ­
chosłowacj i .

Drugi skolei p rzemawia ł  pose ł  na 
S e jm  Chobot ,  który podniósł ,  że praca  
posłów polskich jes t  sys tema tycznie  p a ­
ra l iżowana  przez  polakożerców ze Ś lą ­
ska z Maticą czeską  na czele.

Obywate le  polscy o t rzym ać  mogą 
pr acę  tylko wtedy,  jeżeli  na leżą  do c z e ­
skich  s towarzyszeń  i posyłają dzieci  do 
czeskie j  szkoły.

Dr. Buzek,  pose ł  na se jm p r z e d s t a ­

wił upoś ledzenie  na polu szkolnictwa,  
us tawy językowej  i w dz iedz in ie  k o śc ie l ­
nej.

W os ta tn ich  la tach przec iągnię to  
pod s tępnie  po łowę dz ieci  ze szkół  pol­
skich  do czeskich.

W sa mo rządz i e  nie przes t rzega  się 
us tawy językowej.  Urzędników polskich 
na  Śląsku czesk im n iema. Mówca p ię t ­
nuje dz ia łalność  czeskiej  Maticy, której  
p rzeds tawic ie le  zapowiedz iel i  publicznie,  
iż nie przerwą działa lnośc i przeciwpol-  
skiej ,  dopóki  w Czechos łowacj i  nie b ę ­
dz ie  wykopany ostatni  g rób polski.

Zebran i  uchwali l i  j ednomyśln ie  r e z o ­
lucję,  w której  s twierdza ją,  że spowodu 
n ienawis tnego  pos tępowania  oraz  fałszy­
wych oska rżeń  mie jscowych szowinis ­
tów, oraz lokalnej prasy czesk ie j  p r ze ­
ciwko ludności  polskiej s tan  jej pos i ada­
nia pod względem narodowym,  kul tu ra l ­
nym, oświatowym,  gospo darczym i spo ­
łe cznym  w os ta tn ich  c zasa ch  coraz  b a r ­
dziej  się kurczy i wywołuje rozgory­
czenie.

Zebrani  domagają  się, aby władze

czesk ie  położyły wreszc ie  kres  te m u  
stanowi  rzeczy

Zebranie  było wielkim g łosem ro z p a ­
czy ludnośc i  polskiej  w Czechos łowacji .

W zakończeniu  zebran ia  wzniesiono 
okrzyki na  cze ść  Marsza łka P i ł s u d ­
skiego.

Demonstracja Legjonu Młodych 
przed poselstwem czeskosło- 

wackiem.
WARSZAWA. W i a d o m o ś ć  o a r e s z ­

to w a n iu  w Koszycach  cz łonk a  Le g jo n u  
Młodych .  Kaszyckiego,  wywoła ła  wśród  
cz ło nk ów organizac j i  wa rszawski e j  L e g ­
jo n u  żywą reakc ję .

W  niedz ie lę  w ieczo re m ,  po  ro zwią ­
zaniu  p o c h o d u  do  B e lw e d e ru ,  c z ł o n k o ­
wie  Le g jo n u  Młodych  w l iczbie oko ło  
200 o s ó b  uda li  s ię pod  g m a c h  p o s e l ­
s tw a  c z e s k o - s ło w a c k ie g o  na  ul. Koszy­
ko wą ,  gdzie  wznos il i  okrzyki ,  p r o t e s t u ­
jące  pr zec iw ko  a n ty p o ls k im  z a r z ą d z e ­
n io m  władz  czesk ich  i d o m a g a j ą c e  się 
uw o ln ie n i a  Kaszyckiego .  W z a m i e s z a ­
n iu  wyb i to  4 szyby.

D e m o n s t r a n c i  rozeszli  s ię spokoj n ie .

Dziś rozstrzygną się dalsze 
losy Żyrardowa.

Warszawa.  Dziś,  20 b. m. o d b ę ­
dzie walne zebran ie  akc jonar juszów Z a ­
k ładów Żyrardowskich  Z jednej  st rony 
wys tępować  będą  polscy akc jonar jusze,  
pods t ępnie  wyzuci  z majątku ,  z drugiej  
s t rony  grupa  Boussaców,  którzy napew-  
no nie zech cą  ła tw o zrezygnować  ze 
swych wpływów na losy fabryki.

Krążą pogłoski ,  że do  zarządu,  k tó­
ry dziś  będz ie  obierany,  wysuną  Bous-  
saćowie  samych Polaków,  ale oczywiś­
cie takich ,  na k tórych  oni mogl iby po­
legać,  a k tórych  znane  a rys tokra tyczne  
nazwiska  mogłyby pokrywać  wszelkie 
n ie uczc iwe in te resy  g łównych  w ł a ś c i ­
cieli.

Wątpimy,  czy to s ię uda.

Rokowania dyploma­
tyczne

przed wizytą min. Barthou 
w Polsce.

PARYŻ. Z a p o w i e d z i a n a  na k w i e ­
c ień  po dró ż  min .  B ar th ou  d o  W a r s z a ­
wy o m a w i a n a  jes t  wciąż  z z a i n t e r e s o ­
w a n i e m  przez  pr a sę  paryską .

„ M a t i n ” zaznacza ,  że zo s t an ie  o n a  
p o p r z e d z o n a  a k t y w n e m i  r o k o w a n ia m i  
d y p l o m a t y c z n e m i  p o m ię d z y  Fra nc ją  a 
Polską ,  min .  B a r th ou  u w a ż a  bo w ie m ,  
że n ie  m o ż e  się u d a ć  d o  W ars zaw y,  
do póki  różne  do ty c h c z a s  n ie ro zw ią zan e  
kw es t je ,  i s tn ie jące  p o m ię d z y  d w o m a  
kra j am i ,  n ie  z o s t a n ą  p r zyn a jm ni e j  w 
zas ad z ie  u r e g u l o w a n e .

F r a n c u s k i  m in i s t e r  s p r a w  zagr .  pia-  
gn ie ,  ab y  je g o  p od róż  m ia ł a  w ięk sze  
z n a c z en ie ,  niż zwyc za jn a  wizyta  k u r t u ­
a zyj na .

Pancerniki niemieckie pod Rygą, 
czy obłąkany latarnik?

RYGA. W pobliżu Rygi w o d l e g ­
łości 5 km.  n a  m o r z u  z n a j d u j e  się la­
t a r n ia  m o r s k a ,  o b s ł u g i w a n a  przez  5 o- 
sób .  Z lata rni  mo rsk ie j  zaczęły  wczora j  
n a d c h o d z ić  a l a r m u j ą c e  w ia d o m o śc i .  T e ­
legraf is ta  n a d a w a ł  sygnały ,  że por t  
ryski z acz y n a ją  o k rą ż a ć  p a n c e rn ik i  n i e ­
przy jac ie l sk ie  i wzyw a  n a  p o m o c .

Prób y  na w ią z a n ia  z la ta rn ią  m o r ­
ską  k o m u n i k a c j i  nie  po wiod ły  się.

W o b e c  t e g o  wys ła no  łódź m o t o r o w ą  
dla  w y j a ś n i e n i a  a l a r m u j ą c y c h  w i a d o ­
moś c i .  I s tnieje pr z y p u sz c z en ie ,  ż e  t e l e ­
grafi s ta  dos ta ł  nag le  p o m i e s z a n i a  z m y ­
słów.



Odbiornik dwu-lampowy

Manifestacja sportowców 
niemieckich na cześć Marszałka 

J. Piłsudskiego.
KATOWICE. Po zakończeniu meczu 

piłkarskiego pomiędzy Górnym Śląskiem 
Opolskim po podwieczorku w Domu 
Polskim w Bytomiu odbył się na za­
proszenie niemieckich władz sportowych 
bankiet wydany przez Niemiecki Zwią­
zek Piłki Nożnej w „Reichshof" w By­
tomiu. J

Obecnych na sali Polaków serdecz­
nie powitał imieniem komisarza sporto- 
WCtM- y’ Tscham m era v. Osten, 
p. b lo tte r  — komisarz sportowy Śląska’.

W przemówieniu swem p.‘ F lótter 
zaznaczył: „My wierni wodzowi' Hitlero­
wi oddajmy cześć wodzowi Polski Mar­
szałkowi Piłsudskiemu i Jego szlachet­
nem u narodowi".

Na zakończenie, na cześć Marszałka 
zebrani krzyknęli trzykrotnie „Heil!“.

W kw aterze Komen­
danta.

Odsłonięcie tablicy na historycz­
nym domu.

Na placu D ąbrowskiego w W arsza­
wie, odbyła się uroczystość odsłonięcia 
tablicy pam iątkow ej na gm achu  Izby 
Skarbowej grodzkiej, na pam ią tkę  p o ­
bytu w tym d o m u  w sierpniu 1915 r. 
ów czesnego ko m en d an ta  Legjonów, J ó ’ 
zefa P iłsudskiego.

Na uroczystość przybyli: m in ister 
skarbu dr. Zawadzki, w icem inster prof 
Kozłowski, p rezyden t m iasta woj. Zyn- 
dram-Kościałkowski, dyr. kancelarji s e j ­
mowej Dziadosz, dyr. depart,  w Min. 
S karbu  Węgrzynowski, nacz. wydziału 
Skrzetuski, Zakrzewski, Marynowski, 
prezes Okr. Izby Skarb. Tomkiewicz 
wyzs. urzędnicy Min. Skarbu  i liczni 
zaproszeni goście.

Z trybuny, przybranej barwam i pan- 
s twowem i, wygłosił przem ów ienie  — 
b. peow iak— nacz. Skrzetuski, który 
p rzypom nia ł p am ię tny  dzień przyjazdu 
do Warszawy w sierpniu 1915 r. K o m en ­
dan ta  Piłsudskiego.

Po dokonan iu  odsłonięcia tablicy 
przez min. Zawadzkiego, p rzedstaw icie­
le Rządu, władz i zaproszeni goście  u- 

ali się do pokoju, w którym w s ie rp ­
niu w r. 1915 mieszkał K om endan t  
Piłsudski, by złozyć swe podpisy na 
akc ie  erekcyjnym .

Uroczystość zakończyła defilada, w 
które j  wzięła udział kom pan ja  s trzelec­
ka i poczty sz tandarow e rep rezen to w a­
nych na uroczystości delegacyj.

do sieci z głośnikiem
w  c e n ie  z ł .  195.—

I l i
Dziś n a jw ię k s z a  S e n sa c ja  Ś w i a t a ’

N iesam ow ity  d ra m a t  według słynnej powieści 
H. G. WELLS‘fl

Niewidzialny Człowiek
w  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  Gloria S tu a r t  i Clau d e  Rains.

________  W i ś c i e  dla m łodzieży dozwolone.

„ D r u ż y n a  ś m i e r c i ”
pod w odzą księdza.

KINO
E D E N

Aleja 12

BUKARESZT. Przed sądem  wojen­
nym rozpoczął się wczoraj proces prze­
ciwko sprawcom zamachu z dnia 29 
grudnia 1933 roku, którego ofiarą padł 
szef stronnictwa liberalnego, prezes Ra-

50 S ,StrÓW’ K°UCa- Pr2ed s*dem
c L  L  s Z° ny a°c WSpÓłudział w za™a ‘
okohv T a,a- Akt oskar« n i a  streszcza  
okohczności zamachu oraz podaje zarys
historyczny organizacji „gwardji że­
laznej ponoszącej odpowiedzialność za 
spowodowanie zabójstwa.

trzei aflM,StWa Premjera Duca Podi<?li się 
* 8 ,Ó“-nl o s k .r ż .n i:  C o n s t .n t to e .c o ,

Zakłady Radiotechniczne „S  T A T o  R
II A le ja  39, — t e l .  14-67 .

|  Kino „LUNA” |
I * # * ® #  d z i ś !

wielka premjera! djfo
^  Najnowszy atrakcyjny  przebój 
^  1934 r. p.t. j g

I  Klub Ożsntelmanów f
^  Miłość, erotyka — świata ludzi 

podziemi. W rolach głównych:
^  Clive 8 r o o k ,  G e o r g e  R a f t ,  ^  

H e le n  V in s o n  w
   W

Caranica i Belimace.
Pozostali oskarżeni pozostają pod 

zarzutem udziału w spisku. Akt oskarże­
nia wymienia księdza, który kierował
k t Z ? ynJł Śr r d  i 3 młode kobiety, 

a l P y funkc)e kurjerek.
Akt oskarżenia stwierdza, że pod­

czas licznych rewizyj, dokonanych w 
mieszkaniach członków organizacji, zna-

wybuchowych? br° " '  '

ralów SHad S<,dU Wchodzi 5 ciu gene- 
Proces potrwa kilkanaście dni.

&  Nad program : Tygodnik i do- 
#  da tek  P aram oun tu  oraz kronika 
&  P. fl. T.

W

gem ein sch a f t  oraz p rokuratora  kłaj- 
pedzkiego  von der Roppa. Do tych 
organizacyj należało 21 urzędników 
autonom icznej policji kłajpedzkiej.

— Socjalistyczny „P o p u la ire” zapo- 
wiada, że wpadł na trop now ego skan- 
dalu f inansow ego  w paryskich zakła­
dach  gazu świetlnego. Podobno rew i­
zja ksiąg wykazała brak dochodu  w w y­
sokości 50 miljonów franków.

— Na w schodnim  Atlantyku, a szcze­
gólnie w za toce  Biskajskiej panu ją  od

-  szeregu dni burze o daw no  nie noto-
PARYŻ N ' i ' • l  wanej sile.

europejscy, S i ^ B a s T T h o m p s o n t eg° ’, ?zeg° " ie dokonały dotych- —  Nieznani spraw cy zerwali w So- 
ligence Service w czasie woinv o rar  ,• i- .ran,cusk,e władze bezpieczeństwa Potacb z dom u, w którym  zam ieszkuje
Wesley, jego kolega Collins o r iz  dwóch P° ' lc>at ł francU!dca: p rokuren t Banku Gospodarstw a K ra ji-
znakomitych kryminologów francuskich Sh« afco,i wsPó*czesnych 'ye 9 ° ’ P- Wiewiorski, sztandar naro-
S i m s o n  i L , ™ * .  z . . S 8. io w .“  ' p r c t  H<,lmes<Sw
redakcję największego wieczornego dzień- p „  « * -----------------
nika francuskiego „ P a r is S o ir” wvDo wie  r u gruntownem zapoznaniu się z do- -  — _
dzieli dzisiaj walkę mordercoiii Alberta" J S w  S° Weml rf zuitatami śledztwa de- % £  D  f )  I I  I  1 /  A
Prince a m A‘bSrta tek tyw' rozpoczęli wczoraj akcję na wła-  f %  K  I I  N  |  K  A

-Par is  S o ir” postawił do ich sn4 r<?kę. Hipoteza ich, że Prince 'a za- ■  »  ■  »  I I  I  J A u
zycji olbrzymie środki pienieżne s a m o  m° rdowali « m i J u d z i e ,  którzy doko-

‘ Samol<>'- M p o w i.d . ,  że .u ,:r;rsttc « n :.% sMesowibud"

' - * f  *>u niiAdnasCie u

Sprawcy „samobóistwa” Stawiskiego
zamordowali Prince‘a?

bywała się uroczysta akademja polska 
z okazji imienin Marsz. Piłsudskiego.

°.. a™u kdku strzałów komuniści 
z S  i obecnych, wśród których 
zn ak o w ało  się wiele kobiet i dzieci
ków lTh pr2eDważaH cei liczby napastni­
ków zebrań, Polacy po krótkiej walce 
wyrzucili komunistów za drzwi. Komu

Wielkie nadużycia w truście 
sowieckim.

MOSKWA. W sowieckim truście bu 
downictwa mieszkaniowego wykryto wiel 
kie nadużycia.

KALENDARZYK
V m a rc a - B e n e d y k t a  op 

W s c h ó d  s łońca o g. 5.46. Zachód  o g: 17.55.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy z w to r k u  na  ś r odę :  Now y Ry-  

nek,  Aleja Wolnośc i .
W  nocy  z ś r o d y  na cz w ar t ek :  S t a r y  Ry-  

ngk,  S iedm iu  Kamienic.

R zem ieśln icy  w  ho łd z ie  M ar­
s z a łk o w i Po lsk i.  W alne zgromadze-Trust zamienił a ■ s z a ł *Jo w * Polsk i. W alne zgromadze-

wagonów materiałów h 4  °\I'y \ s nie O kręgow ego ,T-wa Rzemieśliczego
nlścl, Wśród których p r ' e w l i r f  e ie m m t  I Z T  »  S t o c h o w i e
niemiecki, wytłukli kamieniami szyby w które częściowo d 5 ’...sam. ° ^ ody ,td » depeszę  do Marszałka Piłsudskiego: 
sali i ranili kilkanaście osób w tem  3 0r . c o Ł  * ? , , d , y  * T h O kręgow e T o w a r z y s f -  *- 'trzech urzpdnik/t,,, . wsP0,pracowmków a częściowo sprzeda- cze w Czpctnrh™ ,;! :wo Rzemieślni-

Nie było mowy o uznaniu Man­
dżur] i przez Polskę.

MOSKWA Prasa sowiecka notu je  z 
zadow olen iem  w iadom ość z Charbina 
ze poseł polski w Japon ji  p. Mościcki 
ka tegorycznie  zaprzeczył w iadom ościom  
prasy  m andżursk ie j,  jakoby miał m ó ­
wić o zam ierzonem  uznaniu  M andżu-
? I ° PrZf Z P?]$ką- P■ P °seł Mościcki zd em en to w ał te w iadom ości w sposób 
kategoryczny  i oświadczył, że żadnego
udzTelałU PraS0We9°  w teJ kwestji nie

Napad komunistów
na polską uroczystość w Stras- 

sburgu.
• Kilkuset komunistów, p od­
judzonych antypolskim apelem ze stro

sali i ranili k i l k a n a ś c i e  „„ /u " '  ”*Y,V,“ " U uziem  między swych
tr2ech urzędników polskiego ’ ko^sulatU w a f  s p e k d a T t o ^  9 C2ęsc,owo s Przeda- cze w Częstochowie, obradu jące  naw«wb. : r polieia dokon„ln

„STYLOWY57
Dziś i dni  na s tę p n y c h  

D a w n o  oc z ek i w a n y  p r ze z  w sz y s tk ic h  
fi lm weso łośc i ,  t e m p a  i h u m o r u  p t

URWIS z HISZPANII
W  roJ,  g ł o w ;  n a j p o p u l a r n i e j s z y  k om ik
całego  świata  £ DD IE  C A Ń T O R

craz u jąca Lv d a  fio b e r t i
Nad p r o g ra m :  W s p a r ł y  d o d a t e k  d źw ie  

_________ k o w y  w  k o lo ra c h .  *

Straszliwy „ w a m p ir  zamordo­
wał 33 ludzi.

ła 7hEI~!łE R flN ‘ P o licja P erska  sc h w y ta ­
ła zb rod n iarza , k tóry  tero ry zo w a ł od
s t o n e k 9?  stCZaSU ludnośc Przedm ieść stolicy. J e s t  nim niejaki flli f lsqher

oroudjerdi, m ający  na sum ien iu  33
m orderstw a, popełn ione w ciąqu 2-ch
miesięcy.

Człowiek ten  odznaczał się wviat- 
kową zwierzęcą okru tnością ,  pił k rew 
swych ofiar i zjadał ich uszy.

Generalna kontrofensywa 
wojsk boliwijskich.

7 n*|L° ^ ? i ^ N ' WoJska boliwijskie do- 
G ran  C t a « * f . " Ver l «or | ur a 
tych pozycyj.

reorganizację  armji boli- 
wijskiej juz zakończono. Nadeszły n o ­
we posiłki, k tóre  umożliwiły dowódz-

oTeUnsywy°CZęCie prZy9° towań do k°n tr-
W ciągu najbliższych dni należy 

spodziewać się decydujących bitew.
U,«I  Z 0 ? 1? " 7  b o l i w i i s k i e  zb o m b ard o ­wały fort Linares.

P raw dopodobne  starcie armji boli- 
wijskiej z a rm ją  paragw ajską nastąpi 
wpobhzu fortu flvandi, położonego o 
o j  Km. na południow o-w schód od fortu

FsZ:‘°-
czonych d l .  osiedli ,obo?nn|« , 'c h P' " 2" a '  " f t f  Spelnle-

ny niemieckiego d z i e n n i k i  k l o n , s i , ™ :  0 « n '  ^ 7 i y w , S K ir Y e2 ,,0 ri '; ra S  W  7 “
nego, drukowanego w Metzu, wtargnęło tych pozycyj ysunię g zk ' eJ- Sztafeta ta złożona z 9 o- nych i śpiewu uczniów.
wczoraj wiczorem do sali na jednem  O h ^ y: i J'  • . . sob .Przebyła  przestrzeń 447 kim. w ri*. ___________________
* przedmieść S trassburga, w której od-

u u u u w i o n y u n ,  |
M onych dl® osiedli robotniczych.

W celu ukrycia nadużyć praktykowa­
no masowe podrabianie rachunków i do ­
kumentów. Kolegjum G.P.U. skazało 8 
osób na 10 lat więzienia, 7 na 5 lat 
jedną osobę na trzy lata.

W kilku wierszach.
~~P- Prezydent Rzeczypospolitej i p. 

P rezydentow a Mościcka wysłali z okazji 
im ienin  p. Marszałka P iłsudskiego na 
J e g o  ręce do Wilna depeszę  z życze­
niami.

— J e d n ą  z najdalszych sztafet, jakie 
przybyły do Belw ederu  ce lem  złożenia 
hołdu Marszałkowi P iłudskiem u, była 
sztafeta straży pożarnych z ziemi n o ­
wogrodzkiej. Sztafeta ta złożona z 9 o- 
sob przeby ła  przestrzeń 447 kim. w cią­
gu 12 dni. H

Naczelnicy powiatów na Litwie 
otrzymali zarządzenie, na mocy k tó re ­
go każdy obywatel, który będzie zaj­
mował się ta jnem  nauczan iem  w szko- 
a ■ * szk°łkach  m niejszościowych, b ę ­
dzie karany  sądow nie  i wysiedlony z 
granic Litwy jako nielojalny obywatel 
litewski. Zarządzenie to sk ierow ane jes t 
wyłącznie p rzeciw ka narodow ości Dol­
skiej. v

— Litewskie organy  śledcze zarzą­
dziły aresz tow anie  pastora Sassa, b.

nia wszelkich J e g o  zamierzeń.
O k r ę g o w e  T o w a r z y s t w o  

R z e m i e ś l n i c z e  
w  C z ę s t o c h o w ie .

Ku czci M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d ­
s k i e g o .  Wczoraj odbył się w szkole 
muzycznej L. Wawrzynowicze uroczysty 
obchód ku czci I Marszałka Polski Jó ­
zefa Piłsudskiego. Przemów ienie w stęp­
ne wygłosił dyrektor szkoły, p. Wawrzy- 
nowicz, chór uczniów odśpiewał hymn 
państwowy. Referat ku uczczeniu z a ­
sług Marszałka Józefa Piłsudskiego 
wygłosił uczeń IV go kursu, p. Czesław 
Kurzeja, poczem chór uczniów odśpie­
wał „Pierwszą Brygadę '. Potem  n a s tą ­
pił dział muzyczny, złożony z wykona­
nych na fortepianie utworów muzycz-
nt/rk i ćniaunr ur7niX...

Bolivian, silnie um ocn ioneqo  przez woi^ dziły a ^es2t° Y an ie  Pastora Sassa, b 
ska boliwijskie. * przywódcy zakazanej organizacji w Kłaj­

pedzie  „Cristlich-sozialistische flrbeits-

Ł a ń c u c h  o f i a r  n a  b u d o w ę  H a rc .  
D o m u  W y c ie c z k o w e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w ie .  P . Wł. Śliwiński przyjmuje wy­
zwanie kpt. dr. Wiślickiego, składa w 
adm inistracji  „S łow a” 5 złotych i wyzy­
wa pp.: dyr H. Teclaffową, pułk. J .  
Kapciuka, dyr. fl. Januszew sk iego  i 
dyr. J .  Dolińskiego.

P a n i  D o m u  p i e c z e  c i a s t o .  Zwią­
zek Pań Domu zawiadamia, iż jednodnio 
wy kurs pieczenia tanich mazurków i 
c iast odbędzie się dn. 23 bm. o godzi­
nie 5.50 p. p. w Państwowej Szkole Za- 
wodowej Żeńskiej przy ul. Dąbrowskie- 
go 22. Opłata dla członkiń 1.50, dla 
nieczłcnkiń zł. 2.
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W sobotę  dnia 24 b. m. o godzinie  19-ej 
na scenie Ogniska Obrony Niepodległości
(Pułask iego  2 dawniej :  Wystawa Prze my słowa)

Wł“  b,dI,e Antonieo S l a n i i e t i c z a3-ch ak towa sz tuka „BRYGADA” Specjalną ilustrację do tej sztuki skompo­
nował dyr. dr. B olesław  Grzewiński

Ceny miejsc od 30 gr. do 2.50. 
Przedsprzedaż w cukierni „Roma“

Kolejarze ku czci Marszałka.
Niezwykle  u ro czys tą  a k a d e m j ę  z o- 

kazji Imien in  Marsza łka  J ó z e f a  P i ł s ud ­
sk ie g o  urządzili  ko le ja rze  węzła c z ę s t o ­
ch o w sk ie g o .

Koło ś r o d o w i s k o w e  BBWR.  w espół  
z Kol Prz. Wojsk,  wys tąp i ło  o ka za le  w 
t e a t r z e  ko le jo w y m .

Na ca łość  złożyło sie b.  o r y g in a ln ie  
u ją te  p r z e m ó w i e n i e  p. S z adk ow sk ie go ,  
d e k l a m a c j e  w w y k o n a n i u  p. N o w a k a  
oraz  cześć  k o n c e r t o w a  po d  k i e r u n k i e m  
p. B ie rn a c k ie g o .  Sa l a  w y p e ł n i o n a  po 
brzegi  n ie ty lk o  kole ja rzami ,  lecz i p rzed 
wic ie lami  ludnośc i  mie jsk ie j .

NaboźeAstwo w starej synago­
dze. Z okazj i  i m ie n in  Marsz .  P i ł s u d ­
sk ie go  odby ło  s ie wczora j  w Stare j  S y ­
n a g o d z e  w o b e c n o ś c i  w ic ek o m isa rza  
m ia s t a  M a d e y s k i e g o  i r e f e r e n d ar z a  s t a ­
ros twa  Z i e m b y  u roczys t e  n a b o ż e ń s t w o ,  
k tó r e  od pr aw i ł  n a d k a n t o r  Badasz .  Prze 
m ó w i e n i a  oko l ic zn ośc io we wygłosi l i  n ad  
rab in  Msz i prof.  M u n s t e r .

Ze Związku Pań Domu. W śr odę  
dn. 21 b. m. o godz.  5 po południu w 
lokalu własnym przy ul. Kilińskiego 13, 
o db ędz i e  się zebran ie ,  na k t órem  będę  
wygłoszone  dwie pogadanki .  „ P ra ce  wio­
senne  przy kwia tach doniczkowych i d e ­
korac ja ba lk onów” wygłosi p. inż. Szu-  
fleta or az j .T an ie  mazurk i  i c iasta wielka 
n o c n e ” wygłosi p. D ębska  naucz.  Państw.  
Szkoły Zawodowej  Żeńskiej .

W czwar tek  wieczór  towarzyski .

Z teatru  kameralnego.
Dziś, we wtorek  te a t r  nieczynny z 

pow odu  próby generalne j  os tatniej  ko- 
medj i  St .  Kiedrzyńskiego „Ten  i t a m ­
t e n ”, k tóra  od  mies iąca  nie schodzi  z 
repe r tu a ru  Tea t ru  Małego w Warszawie.  
Znakom i ta  sz tuka  popularnego i u lubio­
nego  pisarza o t rzyma w naszym t ea t rze  
doskonałą  o b s a d ę  w os obach  pp.: C e ­
ranki  Poznańskiej ,  Benity,  Wiland,  Balce 
rzaka,  Brema,  Wojteckiego  i Dębicze,  
który jed no cześn ie  wprowadza  tę in t e re ­
su jącą nowość  na naszą  scenę ,  jako r e ­
żyser.

P r e m je r a  —  jutro w ś r od ę  o godzinie 
20-ej.

Ceny normalne .  Zniżki nieważne.
Bilety wcześnie j  do  nabycia w ks ię ­

garni W. Swięcki  i S-ka.
Dyrekcja  te a t ru  komunikuje,  że przed 

s t awien ie  groteski  Czajkowskiego „Nie 
tu i n ie  t a m ”, zakupione  przez Zw iązek  
Rezerwistów,  od bę dz ie  s ię w piątek, 23 
bm.  o godz.  16.30.

Najstarsza firma SZPIGELMAN
w  Częstochowie, I Aleja 8. Telefon 12-07.

S l'X S ::  ŻARÓWKI po 75 gr.
O lbrzymi w ybór żyrandoli now oczesnych  od zł. 10.--

Towary pierwszorzędne.

N in ie j s zem  p o z w a l a m  s ob ie  z a k o m u n i k o w a ć  W. P a n io m ,  że 
z d n i e m  15 m a r c a  b.r.  o t w o r z y ł a m

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
p rzy  ul. Al. W olności 5, te lefon  17-07

S a l o n  t aki  p r o w a d z i ł a m  u p r z e d n i o  w Ł od zi .  P o l e c a m  n a j n o w s z e  k r e a c j e  mody.
L ic zą c  n a  ł a s k a w e  wz gl ęd y  W. P a ń ,  p o z o s t a j ę

Ceny przys tępne .______________________________________ Z p o w a ż a n i e m  B. ENZLOWA.

Wczorajsza akademja w teatrze kameralnym
ku czci Marszałka Piłsudskiego.

W sali t e a t ru  kamera lnego  odbyła  
się wczoraj  u roczys ta  a k ade m ja  ku czci 
Marsza łka P i ł sudskiego.  W pierwszych 
rzę da ch  wypełnionej  po brzegi  publ icz­
nośc ią  sali zajęli  miej sca  przeds t .  władz,  
wojskowości ,  sądownic twa  i t. d. z pp. 
kom. mias t a  Mackiewiczem,  wices ta ros tą  
Bielawką,  wicekom.  Madeyskim,  w icep re ­
z esem  sądu  okr. Kellerem,  pułk.  Kapciu- 
kiem, ppułk. Czapl ińskim i dyr. Matulą 
na  czele.

Na scenie  w karne j pos tawie żo ł ­
nierskiej  s tanę ły  poczty sz tandarow e 
Federac j i ,  Związku Legjonistów,  Z w ią z ­
ku Peow iaków i Po w s ta ń c ó w  Śląskich.  
Po  ś rodku sceny widniało zdobne  w p ę ­
ki zieleni  popiers ie Pa n a  Marszałka.

Ukryta za sc eną  ork ies t ra  27 p. p. 
odeg ra ła  Poloneza  A-dur  Szopena ,  p o ­
czerń prelekc ję  okol icznościową wygłosi ł  
prof. gimn.  państw,  im. R. Traugut ta ,  
p. Artyniak,  charak te ryzują c  wiekopom 
ną rolę Dosto jnego  Solen izan ta  w walce 
o n iepodleg łość  ukochan e j  p rzez Niego 
Ojczyzny.  Pre l egen t  nagrodzony zos ta ł  
d ługo n iemi lknącemi  oklaskami ,  poczem 
ork ies t ra  odeg ra ła  hym narodowy.

W da lszej  części  p rogramu artyści  
t e a t ru  kamera lnego,  pp. Brem  i Wojtec-  
ka wystąpili  z recytacją  u tworów L e c h o ­
nia i Tuwima,  co było prawdziwą o z d o ­
bą akademj i .

Śpiew n iedawno zorganizowanego 
chóru  Związku Rezerwistów,  który pod 
b a tu t ą  p. W. Kurkowskiego wykonał  kan­
ta tę  ku czci  Marszałka,  Marsz  Pierwsze j  
Brygady i in. dope łn i ł  pie rwszej  częśc i 
akademj i ,  p rzyczem podkreśl ić  należy, 
że debiu t  wspomnianego  chó ru  wypadł  
doskonale.

Następnie  orkies tra 27 p. p. pod b a ­
tutą por.  G r z e w iń s k i e g o  z tow arz ysze ­
n iem chó ru  „Lu tn i ” wykonała wielkie 
ora tor jum  G ounoda  „Gal l ia ”, a p. So  
rzonowa par t ję  solową.  Liczna publ icz­
ność  porwana  zos ta ła  o d d e c h e m  wspa 
niałej  d ramatyczne j  lamentac j i  patr jotycz- 
nej wyrażonej  językiem dźwięków.  W y ­
konawcy i świetny dyrygent  nagrodzeni  
zostal i  rzęs is temi  oklaskami .

Całość akademji ,  przyznać to należy, 
pod  każdym względem wypadła impo­
nująco.

W ystaw a Książki Polskiej
w Częstochowie.

Akademja w Zw. Rzemieślni­
ków ZydÓW. W dniu  17 b. m. i z 
inic ja tywy C e n t r a ln .  Zw. Rzem.  Ży dów 
oddzia ł  w C z ę s to c h o w ie  z okazj i  i m i e ­
nin Marsza łka  J ó z e f a  P i ł s ud sk ieg o  o d ­
była się w sali związku u ro czys ta  a k a ­
d e m j a .

M k a d c m ja  rozpoczę ła  się o d ś p i e w a ­
n i e m  przez chó r  im. M. B, Bi r nb au -  
m a  h y m n u  n a r o d o w e g o  i „Pierwszej  
B r y g a d y ”. S ło wo w s t ę p n e  wygłosi ł  dr. 
H. Geisler ,  re fe ra t  p. t. „Życie i idea ły  
M arsza łka  P i ł s u d s k i e g o ” — mgr.  G. Ż o r ­
ski,  re fe ra t  p. t. „Ż ydowski  ruch  r z e ­
mi eś ln iczy  po  p rzewr oc ie  m a j o w y m — p. 
S. Katz.  I m i e n i e m  Stow.  D r o b n y c h  
k u p c ó w  p r z e m a w ia ł  p. M. Epsz ta jn .

M ka dem ję  u rozmaic i ł y  p ro d u k c je  
ch ó ru  im M. B. B i r n b a u m a  i d e k l a m a c j e  
2-ch uczn ió w  Szkoły  Rzemieś ln iczej ,  
Berkow icza  i Kozłowskiego .

Na a k a d e m j i  by ło o b e c n y c h  około  
500 s łuchaczy .

Ogłoszenie Nr. 111934 r.
W re jes t rze  firmy: „Kopel Zygiel-

m a n ”, h e r b a c i a rn i a  w Kłobucku ,  pow.  
Częs t o ch o w sk ieg o ,  zar.  pod  N° R. M. 
1529, w d n iu  28 lu te go  1934 roku,  pod  
Na kol.  2 wpisa no:

W o b e c  z l ik wi dowan ia  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  wykreś la  s ię f i rmę  z re jes t ru  h a n ­
d lo w e g o .
Częs tochowa,  d n ia  15 m a r c a  1934 roku .

Se k re ta r z  (—) J. Moszalski.

W d n iu  8 k w ie tn ia  1934 roku  o d b ę  
dzie s ię  w C z ę s t o c h o w i e  o tw a rc ie  wy ­
s ta wy Książki Polsk ie j  wraz  z b o g a t y m  
dz i e ł em  re g j o n a l i z m u  m i e j s c o w e g o  —  
W y s t a w a  pos tawi ła  za cel swój z a i n t e ­
r e s o w a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  ks iążką ,  żywe 
u s t o s u n k o w a n i e  się d o  niej ,  p r z e ł a m a ­
nie psychozy ,  n ie chęc i  czy n ie m oż l iw oś  
ci n abyc ia  d o b r e j  ks iążk i ,  um o ż l iw ie n ie  
s p o ł e c z e ń s t w u  o b e j r z e n i e  w spó łczesne j  
b ibl jograf ji  polskie j ,  z a p o z n a n i e  się z 
n ią  i z e tkn i ęc i e  b e z p o ś r e d n i e  na  s t o i s ­
ku  w y s t a w o w e m ,  p r o p a g a n d ę  sz erok ą  
książki  i popu la ry zac ję  te jże.

W y s taw a  ta to  p ie rwszy  e t a p  walki  
ł w t ó r n y m  a n a l f a b e t y z m e m  na  n a ­
sz ym  te re n ie ,  to  o r g a n i z o w a n i e  i roz ­
s z e r z a n ie  akcji  b ib l j o t eczne j  w C z ę ­
s to ch o w ie  i powiec ie .  Z kar t  ki lku t y ­
s ięcy  ks iążek  b ę d ą c y c h  d o r o b k i e m  
w s p ó ł c z e s n e g o  p o k o l e n i a  w yz ier ać  b ę ­
dz ie  ta książka,  w które j  zak lę ty  był 
d u c h  ofiary p o ś w i ę c e n i a  i walki  u b i e ­
g łego  s tulec ia ,  z po za  niej  widać  b ę ­
dzie n o w e ,  czys te  wie lk ie  ka r ty  książki  
przyszłości ,  O d r o d z o n e j  Polski,  k tóra  
idzie. T a m  na  s t o i s ku  W ys ta w y du c h  
a u t o r a  w czern i  ty s i ęcy  d r o b n y c h  z n a ­
ków  p rz e m ó w i  do  tych,  k tórzy ją  o d ­
wiedzą ,  by obe j r zeć  tw ór czy  wysi łek 
lat  o s t a tn ic h  na  p o lu  p i ś m i e n n i c t w a .

W y s t a w a  t rw ać  bę d z i e  od  8 —  22 
kwie tn ia  w g r u n t o w n i e  o d n o w i o n e j  s a ­
li Rady  Mie jsk ie j  p rzy  ul. G e n e r a ł a  Dą 
b r ow sk ie go ,  gdz ie  o b e c n i e  o d b y w a j ą  
się p r a c e  d e k o r a c y j n e  i p r z y g o t o w a w ­
cze  p o d  a r t y s t y c z n e m  k i e r o w n i c t w e m  
p. dyr.  Iwo Galla.

W y s t a w a  ro z p a d a  s ię  na  d w a  wie l­
kie działy: dział  ogó lny  książki
polskiej ,  o raz  b o g a t y  r e g j o n a l n y  dział 
z iemi  czę s tochow ski e j .  W dz ia le o g ó l ­

n y m  biorą  udz ia ł  wszys t k i e  n a jp ow ażn ie j  
sze f i rmy w y d a w n i c z e  Polski ,  k tó re  za- 
r e p r e z e n t u j ą  w ki lku t y s i ą c a c h  dzieł  
n a j r o z m a i t s z e  d z i e d z in y  życia i nauk i ,  
po k a ż e  d o r o b e k  o s ta tn ic h  k i l k u n a s tu  
lat  na po lu  be le t rys tyk i ,  n a u k  s p o ł e c z ­
nych,  s to s o w a n y c h ,  e k o n o m j i ,  religji i 
wie le  innych .  Między  in n e m i  zar ep re-  
z e n tu je  s w e  w y daw nic tw a :  D o m  Książ­
ki Polskiej ,  J .  Mor tkowicz ,  Trzaska  E- 
w er t  i Michalsk i ,  Mrct. G e b e t n e r  i 
Wolff,  Dział rel igi jny ^Księgarn ia  św. 
Woj c ie cha ,  Tow. W y d aw n icze  „R ó j” 
dział dla dz ieci  i m łodz ieży  „Nasza 
Ks ięga rn ia " ,  Bib l jo teka  Polska ,  R. Weg 
ner ,  Ks ięgarn ia  W o js k o w a  oraz  wiele 
inn ych .

K o m it e t  W ys ta w y jes t  w p o r o z u m i e  
niu z b ib l jo te k a m i  un iw er sy te ck ie m i ,  
hr. Ra czyńskich ,  Ba wo ro wsk ic h ,  Czar to 
ryskich ,  Osso l ińsk ich  oraz  m u z e a m i ,  
k tó r e  ze swej s t ron y  wys tawić  m a j ą  
po m n ik i  i rz adkie  pub l i k a c j e  p i ś m i e n ­
n ic twa  naszego ,  cały sz e re g  dzieł  o d ­
no s z ą c y c h  s ię lub t r a k tu ją c y c h  o C z ę ­
s t o c h o w i e  i okol icy.

Ko m it e t  j e s t  w p o s i a d a n i u  s łynn ych  
fotografi j  i sz tyc hów  po  Krasińskich,  
k tó r e  dzięk i  hr. Raczyńskie j  b ę d ą  w 
o d b i t k a c h  na  w ys ta w ie  r e p r e z e n t o w a n e ,  
szer eg  zdjęć  n i e z n a n y c h  i c e n n y c h  por  
t r e tó w ,  sz ty chó w  O s s o l i n e u m  d o p e ł n i a  
resz tę  t e g o  działu,  k tó r e g o  s t r o n ę  te ch  
n ic zną  i h i s to r jo z n a w c z ą  s ta n o w ić  b ę ­
d ą  m a te r ja ły  ry townicze.

Dział o g ó ln y  będ z ie  na j l e p sz ą  o k a ­
zją u j rzen ia  wspó łczesne j  książki  w g u ­
s to w n e j ,  o d p o w i e d n i e j  op ra wie ,  d e k o ­
racji,  s to isk,  i paw i lo n ó w ,  z a o p a t r z en ia  
s ię  w n ie  p o  z naczn ie  zn iżone j  cen ie,  
gdyż  u r z ą d ż o n a  będ z ie  przez  Kom i te t  
wo ln a  s p r z e d a ż  książki .

W dz ia le r e g j o n a l n y m  z iemi  częs to  
chow ski e j  b ę d ą  s k u p i o n e  n ie ty lko  z a ­
bytki  i e k s p o n a t y  z m ie j s c o w y c h  okol ic 
m a te r ja ły  e tn og ra f ic zn e ,  l ecz z na jd ow ać  
się t a m  bę dz ie  wszys tko  to, co m o ż e  
m i e ć  ł ą c z n o ś ć  z przesz łoś c i ą  h i s tor ją  i 
k u l tu rą  C z ę s to c h o w y  i powia t u .  Dział 
skupi  w sobie  pr z e d e w sz y s tk ie m  k s i ą ­
żkę cz ę s to c h o w s k ą ,  w y d a n e  b ądź  w Czę 
S tochowie  lub o niej  t rak tu j ące .  Korzy­
s ta jąc  z c a ł e g o  z sz e r e g u  p r y w a t n y c h  
zb iorów pos zczegó ln ych  osób ,  dział  t en  
w chwili  o b e c n e j  o b e j m u j e  k i lk ase t  po- 
zycyj  począwszy  od  XVI wieku ,  cały 
sz e re g  ksiąg,  t r ak ta tów ,  s ta tu tó w ,  wy­
d aw nic tw  o J a s n e j  Górze  w językach:  
po lsk im,  rosy jsk im,  f r a n c u sk im ,  prócz 
te g o  p ie rwsze  o r y g i n a l n e  w y d a n i e  p i sm 
nasz ych  wieszczów, psa ł te rze ,  biblje,  
zbiory p i sm  z n a n e g o  myśl iciela,  f i lozo­
fa i l ekarza  W ła dys ł aw a  B ie gańs k ie go ,  
pu b l ikac je  za w o d o w e ,  r e g j o n a l n e  i a r ­
ty s t y c z n e  częs t o c h o w ia n .

O s o b n e  m ie js ce  za jm ie  J a s n a  Góra ,  
k tór a  wys tawi  n i e z n a n e  i b e z c e n n e  
w p ro s t  zbiory b ib l jo teczne  m ię d z y  in­
n e m i  msza ł  z XIV wieku ,  b ę d ą c y  j e d y ­
n y m  n i e s p o t y k a n y m  o k a z e m ,  ak ty  r e ­
ligi jne,  darowiz ny ,  p ieczęc ie ,  p i sm a 
i p u b l ik ac je  w y d o b y t e  poraź  p ie rwszy 
ze zb io rów J a s n o g ó r s k i c h .

P r a w d o p o d o b n y  je s t  udzia ł  c e n n y c h  
rzeczy  z m u z e u m  d j e c e z ja ln e g o  J e g o  
Emine nc j i  Ks. B is ku pa  Kubiny,  o raz  
zabytk i  z ok l icznych o s a d  Olsz tyna ,  
Kłobucka ,  Krzepic,  Ms towa,  Kruszyny 
d a w n y c h  z a m k ó w  i fortec.

Komi te t  d o k ł a d a  wsze lk ich  s ta rań ,  
aby  w y s ta w a  ta była o g n is k i e m  kul tury 
Książki polskiej  i k u l t y w o w a n i e m  tra- 
dycyj  św ie t lanych  p o d j a s n o g ó r s k i e g o  
Grod u,  by tak  ja k  o b e c n i e  C z ę s t o c h o ­
wa je s t  s a n k t u a r j u m  n a r o d o w e m  i reli- 
g i j ne m  Polski ,  t ak  i pod  w z g l ę d e m  
akcji  k u l tu ra ln e j  z a jm o w a ła  n a le żne  
jej  mie j sce .

W r a m a c h  w y s ta w y  m a  o d być  się 
ki lka wieczo rów poezji ,  prozy  oraz  m u ­
zyki z u d z ia ł em  z n a n y c h  a u t o r ó w  po l ­
skich,  by  in ic jatywa ta  ob ję ła  ca łe  ży­
cie ku l tu r a ln e  sp o ł e c z e ń s t w a  czę s t o­
cho w sk ieg o .

K o m it e t  s t a r a  s ię w Minis te rs twie  
Ko mu ni kac j i  o p r zyznanie  jakn a jd a le j  
idących  zniżek,  c e l e m  um oż l iw ien ia  
szersze j  publ icznośc i  w y k o rz y s ta n i e  tej 
j e d y n e j  okazj i  o g l ądn ię c ia  w s p ó ł c z e s n e ­
go  d o r o b k u  nasze j  bibl jografj i .

K om i t e t  prosi  o so b y  z a i n t e r e s o w a n e  
oraz  po t rz e b u ją c e  p e w n y c h  informacyj ,  
wy ja śn ień ,  d a n y c h ,  j ak  równ ież  te, k t ó ­
re chc ia łyby  w W ys ta w ie  wziąć udział  
p rzez  e k s p o n a t y  czy o k azy  o s k o m u n i ­
k o w a n ie  się z S e k r e t a r j a t e m  W ys ta w y 
(C zę s t o c h o w a  K a ted ra ln a  Ne 2 tel. 12,14)

Inicjatorzy liczą na  o d z e w  akcji  n a ­
szej  o r az  szerok ie  p o p a r c ie  W y st aw y  
przez  ca łe  s p o łeczeńz tw o,  k tó r e  d o c e ­
n ia jąc  wie lką  war tość  w y c h o w a w c z ą  
p a ń s tw o w ą ,  s p o łe c z n ą  i k u l t u r a ln ą  w y ­
s ta w y  w e ź m i e  w niej t ł u m n y  udział  d o ­
k u m e n t u j ą c  n o w e  lepsze  ju t ro  książki  
i kul tury.

Statystyki! chorób zakaźnych I 
zgonów. Miejski Wydział  Zdrowia za­
notował  w ub. tygodniu 22 wypadki 
zas łabnięć  na choroby zakaźne,  w tem: 
na p łonicę  ( szkar latynę)  — 2, b łonicę 
(dyfteryt ) —  1, odr ę  -  15, i k r z tu ­
s iec  — 4.

W tymże  tygodniu zmar ło  w naszem  
mieśc ie  28 chrześc i jan  i 6 żydów.

Odczyt dla rodziców w Państw. 
Semln. Naucz. Męsk. w Częstocho­
wie. We wtorek,  20 b. m., o godz. 
17-tej,  w lokalu Państw.  Semin .  Naucz.  
Męsk (ul Ja snogórska  64)  p. prof. L e ­
wiński wygłosi re fe ra t  dyskusyjny n. t. 
„Wychowanie  w dom u  a w sz k o le ”.

Zadęta bójka na ul. św. Bar­
bary. Wynik ła  bó jka  p o m i ę d z y  J a n e m  
i S t a n i s ł a w e m  braćmi  Kupińsk imi  (św. 
Barba ry  100) z je dn e j  s t rony ,  a S t a n i ­
s ł a w e m  D ro ż d ż e m  i J a n e m  G o ł ę b i o w ­
sk im (oba j  z Kawodrzy)  z drugie j  s t r o ­
ny. W bójce  tej  Gołęb iowski  dozna ł  
c iężk iego  u s z k o d z e n ia  i p r zewiez io ny  
zos ta ł  do^ szpi tala.  W sp raw ie  tej po l i ­
cja wdrożyła  d o c h o d z e n ie .
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O G Ł O S Z E N I E
Niniejszem poda je  się do wiadomości ,  iż sprzedaż mac  na n a d ­

chodzące  święta wie lkanocne,  spoczywać będzie w rękach Zarządu Gminy 
Wyznaniowej Żydowskiej.

Mace p akow ane  będ ą po 5, 3 i 1 kg. po cenie  Zł. 1.— za jed en  kg.
We w łasnym  interesie społeczeństw o proszone jest o wcześ­

niejsze w ykupywanie bonów na mace, które nabywać można w Kan- 
celarji Gminy Żydowskiej, fiowy Rynek Nr. 14 od wtorku dnia 20 
b. m. w godzinach 8—2 i 4—6.

O miejscach odbioru mac  nastąpi oddzielne zawiadomienie.

Częstochowa, dn. 19 marca  1934.
Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 

' w Częstochowie.

Nie kuPuj  k°ta u) u)orku
\

Przyjrzyj się temu, za c o  płacisz.  Kupujqc 

żarówkę,  c h c e sz  m ieć  dobre światło,  żqdaj  

więc  żarówek szlachetnej  marki, zapew*  

niajqcej Ci  największq i lość światła przy 

minimalnem zużyciu prqdu.

TUNGSRAM
K U P O N  U L G O W Y  

d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"
do kinoteatru „ A T L A N T I C "

na w span ia ły  p o d w ó jn y  p rogram : T ra g ic zn e  d z ie je  sy n a  boga w o jn y  N apo leona

O T? F A  T  i ?  D l Drugi p ro g ra m :  S e n s a c y jn y  film covbov 
**■ ** ^  u  ski z u lub ieńcom  TOMEM KEENEM

J E Z D Z 1  EC BEZ T R W O G I
Okaziciel niniejszego kupo nu  m a  prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do  loży 80 gr.,
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  i p r z e d ł o ż y ć  w k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C "

N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

„Prorok11 z Aleksandrji głosi nową religje
i p r z e p o w i a d a  bl i sk i  k o n i e c  ś w ia t a .

Fabryka  okuć budowlanych u- 
ruchomiona. Po 3 miesięcznej przer­
wie spowodowanej gruntownym remon­
tem, wznowiona została wczoraj praca 
w fabryce okuć budowlanych H rjw icz  
i S-ka przy ulicy Krótkiej, zatrudniającej 
około 100 robotników.

Od Wisły po Czeremosz.  Znany 
podróżnik po Kordyljerach i Alasce, dr. 
Stefan Jarosz, z ramienia Pol. Biura 
Podróży „Orbis” —  wygłosi w czwar 
tek, 22 b. m. w sali „Ogniska Obrony' 
Obrony N iepod leg łośc i” (ul. Pułaskiego  
2) niezmiernie interesujący wykład o 
wędrówkach po Karpatach p. t. „Od  
Wisły po C zerem osz”.

Liczne i wspaniałe przezrocza, przed­
stawiające krajobraz i życie naszych  
podhalan i hucułów, ciekawe wrażenia 
z wędrówki, legendy i pieśni góralskie  
—  złożą się  na program tego interesu­
jącego wieczoru.

Początek wykładu o godzinie 19.50. 
Bilety wcześniej do nabycia w cukierni 
„Rom a”.

Do akt Nr. Km. 2313, 2694-33
Obwieszczenie.

Komornik. Sądu G ro d zk ieg o  w  C z ęs to ­
chow ie  rew . III J .  K os tek ,  zam. w C z ęs to ­
ch o w ie  p r z y  ul. W aszyng tona  42, na  z a sa ­
dzie a r t .  602 K.P.C. o o w ie s /c z a ,  że  w  dniu 
27 m a rc a  1934 roku od godz. 9, odbędz ie  
się l icytacja pub liczna  ruchom ośc i  w lo ­
kalu  T a d e u s z a  R udn ick iegu  w Ł o jk a ch ,g m .  
G rabów ka,  a m ianow ic ie :  fo r te p ia n u ,  k tó re  
m ogą być s p r z e d a n e  n iże j  szacunku, jako 
w  d r u g im  te rm in ie ,  o szacow anych  na 
łączną  sum ę z ło tych  4000, k tó re  m ożna oglą 
dać w dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rzedaży ,  
w  czas ie  w yże j  oznaczonym .

C zęstochow a,  dn. 10 m arca  1934 roku.
Do akt Nr. Km. 1768-33

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ą d u  G rodzk iegow  C zęs tocho  

w ie r e w ir u  Ill-go J. Kossek, zam ieszka ły  
w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  
Nr. 42, n a  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 28 m arca  1934 r. o d g o d z .  10 
o d b ęd z ie  s ię  l icy tacja  pub liczna  ru c h o m o ś ­
ci w pom ie sz cze n ia ch  J a n a  Ż e le c h o w s k ie ­
go, w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy A ugus tvna  
N r.  23, a mianowicie: k re d e n s u ,  szafki, b iur  
ka, s to łu ,  o tom any , k laczy bryczki i u p rz ę  
ży, oszacowanych  na  łączną  sum ę zł. 920, 
k tó re  m ożna  og lądać w  dniu  licytacji w  
m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czas ie  w y że j  o zna­
czonym .

C zęstochow a, dnia 10 m a rc a  1934 r.
Do akt Nr. Km 1790-33

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ą d u  G iodzk iego  w  C zęs to ­

c h o w ie  r e w iru  111-go, J. K ossek , z a m ie sz ­
kały  w  C zęs tochow ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  
N r .42, na  zasadzie  art .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  W dniu28 m a rc a  1934 r. od gedz .  11 
o d b ęd z ie  się licytacja pub l iczna  ru ch o m o ­
ści w lokalu  L udw ika  M ężnickiogo w  C z ę ­
s tochow ie  p rz y  ulicy P an n y  Marji Nr, 55, a 
m ianow icie : m eb li  dom ow ych, m aszyny  do 
pisania ,  r o w e ru ,  g a rn i tu ró w  i n ak ryć  s to ło ­
w y ch  — z k tó ry c h  część  w  p ie rw s z y m  — 
część  w drugim  te rm in ie ,  o szacow anych  
n a  łączną sum ę zł. 1147, k tó re  m ożna  og lą ­
dać w  dniu  licytacji  w  m ie jscu  s p rz e d a ż y  
w  czas ie  w y że j  oznaczonym .

C zęstochow a,  dn. 10 m a rc a  1934 r.
Do ak t Nr. Km. 305-34

Obwieszczenie.
K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­

ch o w ie  r e w i r u  111 go, J. K ossek ,  z a m ie s z ­
kały w  C z ęs to ch o w ie  p rzy  ul. W a sz y n g to ­
na Nr. 42, obw ieazcza ,  że  w  dn iu  27 m a rc a  
1934 r. od godz. 10, o d b ę d z ie  s i ę  l ic y ta c ja  
p u b l iczna  ruchom ośc i  w  lokalu Z ak ładu  W y  
ch o w a w c ze g o  w  H e r b a c h  P o lsk ich ,  gminy 
W ę g lo w ic e ,  a m ianow ic ie :  b iu re k  2, m aszy  
ny  do pisania, 4 szaf, łó ż e k  że laznych ,  k o ­
ców  i inn., k tó re  m ogą  być s p r z e d a n e  n i ­
że j  szacunku, jako  w d ru g im  te rm in ie ,  o- 
szacow anych  n a  ł ą c z n ą  su m ę  Zł. 4735, k tó ­
re  m ożna  og lądać  w  dn iu  licytacji w m ie j ­
scu  sp r z e d a ż y  w cz as ie  w y ż e j  oznaczonym .

C z ęs to ch o w a ,  dn ia  10 m arca  1934 r:
Komornik J ó z e f  K o ss e k .

Zg iną ł  p ies  be rn a rd y n .  Uczciwy zna lazca  
z e c h c e  od p ro w a d z ić  do d ozo rcy  dem u  

A le ja  33, za w y n a g ro d z e n ie m .

Okazja! F o te le  k lubow e k ry te  m ok ie tem  
okazy jn ie  tanio do s p rz e d a n ia .  W ia d o ­

m ość  u ta p ic e ra  W l k s m a n a  u l .  Ś l ą s k a  6.

g roszy  n a j le p s z e  ła d o w a n ie  a k u m u la ­
to rów , m a g n eso w a n ie  g łośników, s łu ­

c h a w e k  i t. p. J. W y k a  A leja  28, (2 po-  
d w ó rz e )  te l.  16-90.
1Ą  gr. k o sz tu je  p ran ie  ko łn ie rzyka  z po- 

ły sk  em  w ied e ń sk im ,  50 gr. od k oszu ­
li sz ty w n e j ,  ró w n ie ż  s tania ło  czy sz cze n ie  
g a rd e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do p ra n ia  
i n ap ik an ia  o raz  fa rb u je m y  kurtk i sk ó rz a ­
ne.  C hem iczna  P ra ln ia  „K rysz ta ł” ulica B er  
ka J ó se le w ic z a  Ns 2.

Do sp rze d an ia  wiartar-ka ko lum now a z imad 
łem  t rzechb iegow a.  W ia d o m o ś ć  ulica 

Mickiewicza 54.

To k a rn ia  now a mała do sp rze d an ia .  W ia-  
d o m o ść: ulica Mickiew icza  54.

Poszuku ję  poko ju  u m e b lo w a n e g o  z od"dzie 
lnem w e jś c ie m  w  śródm ieśc iu .  O ferty  z 

p o d an iem  w a ru n k ó w  sk ładać  na leż y  w  c u ­
k ie rn i  p. St. G rzes iakow sk iego ,  ulica R e y ­
monta.

Donosiliśmy wczoraj o pojawieniu się  
na terenie gm. D ib ów  „proroka”, prze­
powiadającego rychły koniec świata. O- 
becnie dowiadujemy się, że owym „pro­
rokiem ” jest mieszkaniec wsi Aleksan- 
drja II, 50!etni Michał Kuleta, właściciel  
kilkumorgowego gospodarstwa.

Twierdzi on, że często  miewa chw i­
le jasnowidzenia i wówczas ukazuje mu 
się Bóg i nakazuje mu iść między ludzi 
i głosić nowe zasady r.eligji, dotychcza­
sowe bowiem wskutek zdziczenia oby­
czajów, okazały s ię— jak twierdzi „pro­
rok”— przestarzałe.

Tragiczna śmierć robotn ika  w 
kamienio łomach. Tragiczne wydarze­
nie, które pociągnęło za sobą życie  
ludzkie, miało m iejsce w kamienioło­
mach we wsi Brzeziny, gm- Przystajń

Zatrudniony tam w charakterze ro­
botnika 21-letni Stanisław Biegelmajer  
został w pewnej chwili zasypany przez 
obsuwające się  zwały piasku. R oipoczęto  
niezwłocznie akcja ratunkowa, która 
trwała 45 minut i wydobyto n ie szczę ­
śliwego z 3 metrowej głębokości, dają­
cego  już tylko b. s łabe oznaki życia Po 
kilkunastu minutach zmarł. Śm ierć na­
stąpiła wskutek uduszenia. Wypadek ten 
wywołał przygnębiające wrażenie wśród 
okolicznych mieszkańców.

Nlefortuny skok.  Podczas przej' 
ścia pociągu towarowego na wprost ul. 
Kawiej w Częstochowie usiłował w sko­
czyć na hamulec wagonu Syguda Tade­
usz (Kawia 25), dostał s ię  jednak pod  
koła pociągu, które obcięły  mu 2 palce  
u lewej nogi. Syguda został przez swego  
ojca przeniesiony do szpitala, gdzie  
przebywa na kuracji.

Zatarg o... wódkę  powodem 
bójki. Wczoraj, około godz. 13 tej, na 
rogu Alei Wolności i Kopernika doszło  
do bójki pomiędzy mieszkańcami ulicy 
Focha, Władysławem Jankowskim i Ed­
mundem Stanisławskim. Bójka, którą 
zlikwidowała dopiero policja, wynikła na

O czywiście g łoszone przez „wysłan­
nika B oga” teorje są b. mgliste i budzą 
podejrzenia co  do stanu umysłowego  
„proroka". Niemniej jednak Kuleta zna­
lazł wśród łatwowiernych garstkę malko 
tentów, towarzyszących mu w jego wę­
drówkach po... ziemi.

Na pytanie naszego korespondenta, 
do czego  ma służyć nowa religja, skoro 
wkrótce nastąpić ma koniec świata —  
„prorok” nie znalazł odpowiedzi i dopie  
ro po dłuższej chwili oświadczył: „Mu­
szę  s ię  o to zapytać Pana B oga”.

tle zatargu o zapłacenie rachunku za 
wódkę, którą wypili obaj przyjaciele. —  
Jankowski zapłacił jedną „kolejkę”, gdy 
przyszła jednak kolej na Stanisławskie­
go, ten odmówił, gdyż, jak się okazało, 
nie posiadał pieniędzy.

„Bohaterów” zajścia uwieczniono w 
protokule policyjnym.

Okradł żonę,  by zaspokoić  swe 
pragnienie.  Ludwik Konieczko od 
dłuższego już czasu nie żyje z żoną 
swą Franciszką pod jednym dachem.  
Na jakim tle powstał między małżon* 
kami zatarg, zakończony zerwaniem, do­
kładnie niewiadomo, faktem jednak jest, 
że przyczyniło srę do tego kolidujące z 
prawem postępowanie Ludwika Ko­
nieczki.

„Zacny” małżonek zrezygnował ze  
swych praw do żony, nie zrezygnował 
jednak z wejścia w posiadanie różnych  
rzeczy domowych, stanowiących ozdobę  
sypialnię p. Franciszki.

W dniu 19 stycznia b. r. dostał s ię  
do mieszkania żony, oczywiście  w cza­
sie  jej n ieobecności, skradł kapę i ob­
rus, które sprzedał następnie 26-letnie-  
mu Michałowi Miarce, karanemu już 
7-krotnie za różne przestępstwa. Tran- 
zakcja ta zawarta została w piwniarni 
przy ul. Warszawskiej, gdzie pieniądze  
uzyskane ze sprzedaży skradzionych żo­
nie rzeczy, Konieczko przepuścił.

Z RADOMSKA.
— Mieszkaniec Radomska przed 

sądem  w Częstochowie.  Przed są- 
<16111 grodzkim w Częstochowie stawał 
mieszkaniec  Radomska,  30-letni Emil 
Młynarczyk, oskarżony o d o k o n an ie  
kradzieży pieniędzy z kieszeni na szk«- 
dę  Wincentego Lompy.  Sąd skazał 
Młynarczyka na 8 mies ięcy więzienia,  
z uwagi na poprzednią jego karalność.

Do akt. Nr. Km. 2004-3 3.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  R a d o m ­
sku r e w ir u  I-go za m ie szk a ły  w  Radomsku, 
p rz y  ul. C z ęs tochow sk ie j  28, na  za sadz ie  
a r t  602 K. P. C. obw ieszcza ,  ż e  w  dniu  27 
m arca  1934 r. od g. I2,jna pok rycie  należności 
Bajli F a je rm a n  od b ęd z ie  się l icy tac ja  p u b ­
liczna ruchom ośc i,  na leżących  do f irm y W . 
K atuszew ski ,  W ła d y s ła w a  K atuszew sk iego  
i Ja n a  K atuszew sk iego  w  ich  loka lu  w  
R adom sku, K rakow ska 67-106 sk łada jących  
s i ę  z m a szy n y  do p isan ia  i innych, 
o szacow anvch  na łączną sum ę 2036 z ło tych 
k tó re  m ożna  oglądać w  dniu  licytacji w  
m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czas ie  w y że j  o z n a ­
czonym .

Radom sko , dn. 5 m a rc a  1934 r.
K om ornik  Zyźnlewskl.

RADJO.
W A R S Z A W A  21 m arca

7.00 S ygna ł  czasu  7.05 Gimnastyka. 7.20 
P ły ty  gramofon. 7.35 D ziennik  por. 7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 Chwilka gospod . dom ow ego.
8.00 P ro g ra m  na dz ień  bież. 11.20 Tr.  z m e ­
ty m a rsz u  S u le jó w e k  — B e lw e d e r  11.40 Co­
dz ien n y  p rzeg ląd  prasy  po lsk ie j 11.50 R e ­
p e r tu a r  te a t r ó w  w arszaw sk ich  11.57 S y g ­
nał czasu 12 10 K oncert .  12.30 W iadom ośc i  
m eteoro l.  13.15 Dzień, po ludn . 12.33 Muzyka 
sa lo n o w a  15.25 W iadom . o ek sp o rc ie  p o l­
skim 15.3o W iadom ości gospod . 15.40 R e c i­
ta l f o t t e p ia n o w y  16.10 T ra n sm is ja  ze  L w o ­
w a - 16.40 S k rz y n k a  pocztow a. 16.55 P ły tv  
g ram o fo n o w e.  17.50 S k rz y n k a  pocz tow a r o l ­
nicza. 18.00 Pogaw ędka . 18.20 .L o t  nad K ra­
kow em ". 18.40 Muzyka lekka. 19.00 P ro g ram  
na dzień n a s tę p n y  19.05 R ozm aitośc i  19.25 
F e l je to n  l i te rack i.  19.40 W iadom ośc i  s p o r to ­
we. 19.47 D zienn ik  w ieczo rny .  20.00 „Myśli 
w y b ra n e .  20.02 K o n c e r t  m uzyki finlandzkiej.  •
21.00 F e l je ton .  21.15 K once rt  p o p u la rn y .22.00 
P ły ty  g ram ofonow e.  22.30 M uzyka taneczna .
23.00 W iad o m o śc i  m e teo ro l .  d la  komuuik. 
lotn. i komunik po licy jny .  23.05 Muzyka 
taneczna .

KATOW ICE 21 marca
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a r s z a w y  11.20 

T ransm is ja  z W arsz .  11.50 W iadom . b ie żą ­
ce. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 T ransm is ja  z 
W ilna.  15.20 G iełda zboż. i to w a r ,  w  K ato­
w icach  15.25 T ransm is ja  z W a rsz a w y .  16.40 
S k rzynka  pocztow a. 16.55 P ły ty  g ram o fo n o ­
w e .  18.00 T ra n sm .  z W a rsz .  18.40 Muzyka 
le k k a  19.00 P ro g r a m  na dzień  nas tępny .  
19.05 Rozmaitości.  19.10 O dczy t.  19.25 T r  z 
W a rsz a w y .  19,43 W iadom ośc i  sp o r to w e  
19.47 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
■ K B B M i B a a B m B B a a H n a a H a B M n M m  s m h m m m m *

Humor krzepi!
W CUKIERNI NA GIENSZEGASS.
— Szmulek  zginął  na posterunku!
— Uj, jak się to stało?
— On sprzedawał carskie brylanty, 

policjant go zabrał  na p o s te ru n e k ' i  on 
już trzeci dzień nie wraca.  (Mucha)

PO ŚLUBIE.
— Słuchaj Icuniu, ja ciebie oszuka­

łam.  Mówiłam ci przed ś lubem,  że m am  
dwadzieśc ia  lat i pięć tysięcy dolarów 
posagu,  a to n ieprawdą.

— Oj, Saluniu,  co ty mówisz? A 
może jest  odwrotnie?  (Mucha)

TO JEST PARYŻ.
Żona p ew nego  dyplomaty  am e r y ­

kańskiego uskarżała się Tristanowi Ber 
nardowi .

— Szanująca  się kobieta nie może 
wyjść w Paryżu wieczorem na ulicę. 
Gdy wczoraj w nocy wracałam do d o ­
mu,  co kilka kroków zaczepiali  mnie  
jacyś  mężczyźni.

— To wina szanownej  pani — cd- 
rzekł dowcipny brodacz.  — Nigdy nie 
doszłoby do tego,  gdyby pani poszła 
już z p ierwszym z nich. (Cyrulik)

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M a r j l  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . V  niedziele i święta  

od 10—2 po poładnia.

Skiep z m ie sz k a n ie m  p rzy  ulicy  P iłsudsk ie  
go do w yna jęc ia .  W iad o m o ść  ul. Kiliń­

skiego 32-46.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i z&KąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

mm* tamom

to ocfaotur.
LiŜ  otacejydevsicl

P iękn o ść  n a d a ją
wyroby mag. W . P a źd z ie r skiego

Krem „HALINA" IT: 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" JTs 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aźd zie rsk lego .
U ^ n 11 k C  1  usuwa łupież, zapobie 

lO jp  I  ga wypadaniu włosów

hfn  O  (nie farba) usuwa 
I I *  w” -  £. stopniowo siwiznę.

Na święta 100 0 z ł .  Darmo!!!
Niewiarogodne, lecz prawdziwe.

Uwzględniając zbliżające się święta i wielki kryzys gospodarczy, kiedy nie 
każdy może sobie pozwolić na kupno najkonieczniejszych rzeczy, postanowiliśmy zro­
bić miłą niespodziankę i to tylko dla naszych P. T. Klijentów, którym przeznaczyliś­
my szereg wartościowych, bezpłatnych premij, niezbędnych dla każdego domu.—Każ­
dy kupujący w naszej firmie może wypróbować swoje szczęście, gdyż nagrody na 
święta są wielkiej wartości: 1-sza premja 500 z/,, 5 po 100 zł , radjo-aparaty, resztki 
kamgarnu na eleganckie ubrania i 2.500 wartościowych przedmiotów.

Rekordowa zn iżka  cen, dotąd niebyw ała!!!
Kom plet św iąteczny dla każdej dobrej gospodyni ty lko  za 13.90 z ł.
a mianowicie: 4 mtr. materjału „Krepa" na elegancką, świąteczną suknię, 1 swetr- 
pulower damski w eleganckie, najnowsze desenie, ładnie wykończony według ostat­
niej mody, 1 obrus na stół 2-metrowy, chiński w eleganckie, efektowne desenie, prze­
tkany jedwabiem lub 1 chustka duża 12-4 do odziania w najmodniejsze kraty, 1 ko­
szula damska lub kombinacja z dobrego madapolamu z jedwabną aplikacją, 1 para 
pończoch jedwabnych, 6 chusteczek damskich do nosa 7 kolorowego batystu z mereź 
ką i 1 para pantofli damskich ćpodać numer bucików).—To wszystko razem po cenie 
rekordowej, dotąd niebywałej i to prawie darmo, bo tylko za 13 zł. 90 gr.

Kom plet gospodarski dla każdego domu ty lko  za 24 z ł. 76 gr.
a mianowicie:  ̂ 1 szt. płótna białego, składająca się z 17 mtr. w gat. b. dobrym ze znaną 
marką na bieliznę damską, męską i na elegancką pościel, 12 mtr. purpur-tyku, nie- 
przepuszczający pierza w kolorze czerwonym na 1 dużą pierzynę i 2 poduszki, 6 ręcz­
ników waflowych, 12 chusteczek białych, z kolorowym szlakiem w gatunku dobrym, 
męskich lub damskich 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakar 
dowe lub 1 dywan ścienny, tkany w najładniejsze wzory. To wszystko razem prawie 
darmo, bo tylko za 24 zł. 76 gr. — DOLAR SPADŁ — TO W A R  STANIAŁ.

Od stóp do g łów  ty lko  za 13 z ł. 85 gr.
a mianowicie: 3 mtr. materjału na męskie ubranie lub palto damskie pełnej podw.
szer 140 cm. (deseń bielskich kamgarnów), 4 mtr. materjału na suknię damską, 1 ko­
szula męska L., 1 koszula damska z kolorowego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. 
kalesonów dobrych L., 1 para reform na gumie, 1 p. skarpetek zimowych L. 1 p. poń- 
ozoch jedwab. 1 para rękawiczek podw., 1 szal czysto wełniany i 2 chusteczki do nosa.

Wszystko razem tylko za 13 zł. 85 gr. wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. 
Bez ryzyka! O ile towar nie podoba się, przyjmujemy takówy zpow'rotem, a pienią­
dze natychmiast zwracamy. Zamówienia adresować:

F irm a „POLSKA POMOC" Łódź 22, skrz. poczt. 549.
UWAGA: Wykorzystajcie dobrą okazję, zamówcie towar, a do każdej paczki dołą­

czymy zupełnie bezpłatnie wartościową premję.

O B R A Z K I S Ą D O W E .
Zakrótkie rękawy mogę zniszczyć szczęście.

N iek tó rzy  nasi P. T. P renum era torzy  
za le ga ją  od  d łuższego czasu z o p ła tą  
p re n u m e ra ty  za ,,S ło w o 1'. Ta opiesza­
łość  naraża  nasze w ydaw nictw o na s tra - 

1 t y  m ate rja lne . A pe lu jem y prze to  do tych
P. T. P renum era to rów , aby zechc ie li 
u iśc ić  za leg łośc i za prenum eratę . P rag ­
nąc u ła tw ić  rozrachunek w ysy łam y z kw i- 

I ta r ju s z a m i naszych inkasentów  po od­
b ió r  należności z ty tu łu  z a le g łe j p renu ­
m era ty . P renum era to rzy  zam ie jscow i 
zechcą uskutecznić w p ła tę  należności 
na  P .K .O . zapom ocą b lankie tów , k tó re  

, będą do łączone do na jb liższych  nume-
rów  „ S ło w a ".

1 P renum era to rom , k tó rzy  nie w p łacą
* za le g ło śc i z dn. 1 kw ie tn ia  r  b. zm usze­

n i  będziem y w strzym ać w ysy łkę  „S ło w a "

i A dm inistracja.

Z  KRAJU.
Afery na handlu... trupami.
Na dworcu w Krakowie wysiedli 

f małżonkowie Drachelscy, którzy przy­
byli tu z Warszawy w sprawie wywin- 
dykowania spadku. Drachelski natych­
m iast udał się do magazynu, celem 
odebrania bagażu. Podał kw it i po- 
chw ili otrzymał piękny, niezwykle ko­
sztowny kufer podróżny.

D ra ihe lsk i wielce się zdumiał, gdyż

te in ie  zbladł.
Trzęsąc się ze strachu począł opo­

wiadać o tragicznej omyłce, mówił o 
chciwości i błagał o pomoc. Policjanci, 
niby zrozumieli, ale byli niewzruszeni. 
Gdy jednak w ostatniej chw ili Drachel­
ski wręczył im 500 zł., zabrali walizkę, 
przyrzekając że sprawę zatuszują.

Dopiero w jakiś czas później wyszło 
na jaw, że Drachelski padł ofiarą ban­
dy aferzystów, polujących na chciwość 
ludzką. W wypadku z Drachelsbim u- 
rządzono się jak  zwykle, że skradziono 
n u  w przedziale kw it bagażowy j zo­
stawiono inny. Dalsze wypadki poto­
czyły się normalnym torem, to znaczy, 
Drachelski, opętaDy chciwością zabrał 
obcą, ale kosztowną walizę, by później 
przekonać się o je j strasznej zawar 
tości.

Banda, jak ustalono, grasowała od 
k ilku  lat, nabierając wiele osób. Wy­
słannicy ich, przcbrarii za policjantów, 
zjaw ia li się w mieszkaniu ofiary i wy­
muszali grube łapówki. Oczywiście że 
■w takich wypadkach każdy był niemal 
szczęśliwy, gdy policjant zgadzał się 
na łapówkę. Metoda „tuszowania* 
sprawy, była bowiem ua rękę.

Najciekawsze jest, że rzekome zwło­
k i, były woskowemi figuram i z panop­
ticum, które tak często oglądamy w 
Warszawie i na prow incji. A jednak 
każdy dawał się schwytać w pułapkę 
i... płacił, płacił...

Policja jest na tropie bandy.

hmfccznfe 
8 tym « | 
a m a h io m  !

> ZNAK FAWtTCZM* 
łtactwP tiR łc iC Ntu

FABRYKA  C H a M .-F A N M A C liU T rC IN A  
<A P .K O W A L3K I»  W A B in w ł

Tu się podniesie, tam się opuści
i będzie dobrze. Żebym ja  tak 
żył, jak pan nie wyglądasz w tego gar- 
nitura, jak sam m inister — mówił p. 
Salomon, krawiec męski, damski, dzie­
cinny i wojskowy, wygładzając staran­
nie poważną fałdę formującą się upar­
cie, na plecach nowej marynarki k lien­
ta, pana Franciszka Zięby.

— Kogo pan idziesz powiedzieć, że 
rękawy zakrótcy?

Tu mistrz pociągnął p. Franciszka 
za ręce tak gwałtownie, że omal go nie 
przewrócił.

— No już dobre co? A zresztą kto 
dzisiaj nosi długich rękawów — cha- 
fnuś na wsi, ale nie taki facet co mu 
całe miasto zna.

Na co byli w takiem razie mankiety 
poco byś pan miał spinki w te ciężkie 
czasy kupować? Żeby ich n ik t nie w i­
dział, tak? W arjat poszedłbyś pan być? 
Sztuka roboty prima. Szkoda każde 
słowo!

Pan Zięba jakkolw iek niezupełnie 
przekonany pogodził się z losem, wziął 
garn itu r i udał się w nim z w izytą do 
narzeczonej, p. Pelagji Gzymsikówny.

Trzeba zaznaczyć, że była to szcze­
gólnie uroczysta wizyta, połączona z 
pewnego rodzaju zjazdem fam ilijnym .

Rodzina p. Pelagji zebrana w kom­
plecie w domu je j ojca miała wyrazić 
swoją opinję o narzaczonym.

To też p. Franciszek dwoił się i 
tro ił żeby zjednać sobie sympatję 
wszystkich.

Przy pierwszych czterech wódkach 
wszystko szło gładko.

Ciocie oraz wujkowie p. Pelagji słu­
chali m iłych duserów kandydata, nie 
zdradzając wcale co o nim myślą od 
czasu do czasu tylko ktoś wołał do 
niego:

— Panie Franciszek przysuń pan ga- 
ra le tk ie  — lub też:

— Młody, pokaż pan tu bliżej pie­
czony boczek.

Chodziło o to, by ocenić wyrobienie 
towarzyskie p. Franciszka i stwierdzić 
czy posiada swobodę ruchów przy stole.

Jak próba wypadła określił przy pią­
te j wódce, senjor rodziny, s try j pięknej 
narzeczonej zamożny dorożkarz pan Eu- 
zebjusz Kitwasióski.

— Owszem, faktycznie nie można 
powiedzieć, żeby młodziak był jałopa, 
albo tyż idyjota, jak się to nieraz 
trafia.

Przytomny rzeczywiście jest. Fason 
trzyma. Może zaduży trochę miał dryg 
do wódki, bez co raz mnie nalał k ie li­
cha, a sam go wypił, ale nie mam o to 
pretensji, bo to męska rzecz.

Jedno mnie się w niem tylko nie 
spodobało, że brak szacunku rodzinie 
okazał w garniturze z młodszego brata 
na fam ilijnom uroczystość przychodząc.

Rękawy krótkie a łapy długie, jak u 
podolskiego złodzieja. Łokcie na wierz­
chu nikomu się spodobać nie mogą i 
w taki sposób nie jak leguralny narze­
czony, ty lko  jak Pataszon się okazał.

Usłyszawszy to p. Franciszek w 
przystępie żalu, w yp ił jednym łykiem 
butelkę wódki i podbiegł do Salomona.

Na początek bocznym kopniakiem 
przewrócił manekin, a potem ująwszy w

ręce,drewniany metr wygłosił wykład 
o teo rji sztuki krawieckiej.

Po wykładzie p. Salomon musiał po­
jechać do Pogotowia na opatrunek.

A p. Zięba stanął przed sądem 
grodzkim, który wziąwszy pod uwagę 
okoliczności zajścia skazał go tylko na 
3 dni aresztu.

ZE ŚW IATA.
Bohaterski lotnik 

sowiecki
ratuje z załogi „Czeluskina" 

Kobiety i dzieci.
Moskiewska ,,Prawda“  podaje cie­

kawą radjodepeszę lotnika sowieckiego, 
Lapidewskiego, i.fó ry  z obozu rozbików 
„Czeluskina*1 wywiózł 10 kobiet i 2 
dzieci,

Dnia 5 marca o godz. 23 min 35 — 
pisze lo tn ik  Lapidewski wyleciałem z 
obserwatorem i mechanikiem na samo­
locie „A n t 4“  z welleńskiego lotniska. 
Lecieliśmy w kierunku gdzie prawdo­
podobnie musiał znajdować się obóz roz 
bitków. Był siarczysty mróz. W okula­
rach lecieć nie można — potnieją szkła. 
Zauważyliśmy na horyzonoie dym. To 
obóz. Nareszcie, Coraz bliżej. Zniżam 
lo t ku małemu placykowi, którego po­
wierzchnia niewiększa jak 400x110 mt. 
Ląduję szczęśliwie. Na lotnisku trzech 
ludzi mieszkają w namiocie. Cieszą się 
nadzwyczaj z naszego przybycia. W yła­
dujemy, dostarczoną przez samolot żyw- 
neść. Porozumiewam się z lotnikami 
co do startu. Przestrzeń lotniska jest 
nadzwyczaj mała. Olbrzymie szczeliny 
pomiędzy krami opóźniają przybycie 
reszty załogi rozbitków „Czeluskina**. 
Wreszcie przybywają. Zabieramy 10 
kobiet i 2 dzieci. Rozgrzewamy motory. 
K ró tk i start. Samolot podrywa się nad 
zwałami spiętrzonego lodu. Część roz­
bitków uratowana.

( —-) Lotn ik Lapidewskij.

ZĘB Y, korony, irostki — wpraw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów." 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w  Adm inistr. pisma „Czy­
sto ść“ lub od autora Lekarza-Dentysty  
M IC H A Ł A  GREJNIECA w  Częstochowie, 

Aleja N. M. Panny ( I  A le ja ) nr. 10.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZVJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pisarz Hipoteczny Sekcji I i -e j  przy Są­

dzie Grodzkim  w Częstochowie obwiesz­
cza, że otwarte zostały postępowania spad 
kowe po zmarłych:

1) R Y W C E  ze S L O M K O W 1C Z Ó W  SO ­
K O Ł O W S K IE J , współwłaścicielce nierucho 
mości w  mieście Częstochowie położonej, 
oznaczonej N. hipotecznym 1367-11 dawniej 
53 rep. hipot.

2) IG NA C YM  P IO T R O W S K IM , wlaścicie 
lu niepodzielnej połowy nieruchomości w  
mieście Częstochowie położonej, oznaczo­
nej N hipotecznym  99l - I I  rep. hipot.

Term in  zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 
2 października 1934 r. i w  tym term inie osoby 
zainteresowane w inny się stawić w W ydzia  
le Hipoteczuym Sekcja I I  w  Częstochowie 
dla zgłoszenia swych praw  pod skutkami 
prekluzji.

m. Częstochowa, dnia 17 marca 1934 r.
P is a rz  H ip o teczn y .

Zgubiono dwa weksle: p ierw szy na 50 zł. 
płatny w  dniu 10 maja br. z wystawie­

nia Josek Jedliński, żyranci J Jedliński, 
L, Koczajner i Zalm a Żółtobrodzki, drugi 
na 30 zł. płatny w dniu 5 maja b .r.z  wysta 
wienia I. S lm kiew icz żyranci P. Lando i 
Zalma Żółtobrodzki.
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Ogłoszenie Nr. 10/34 r.
Do R ejesiru H andlow ego Sądu O kręgow ego, jako Re­

jestro w eg o  w  P iotrkow ic W ydziału Z am iejscow ego  
w  C zęstochow ie — w p isa n o , 

w Dziale „A“ — Pierw sze wpisy.
w dniu 6 lutego 1934 roku.

A.  1522. „Stanisław Bulkowsfci R e ­
prezentacja  Browaru Okocimskiego i 
Wytwórnia  Wód Gazowych i Lemoniad" 
w Częstochowie,  ul. Focha Nr. 38. Is t ­
nieje od 1 s tycznia 1934 roku. Oddzia­
łów niema. Właścicielem przedsiębior­
s twa j e s t  Stanisław Bolkowski,  zam. w 
Częstochowie, ul. Focha Nr. 38. Prokury 
nie ustanowiono. In tercyzy nie za­
warto.

Nr. 65

w dniu 7 lu tego 1934 roku.
A. 1523. „Konstanty  Gospodarek i 

Syn Edward".Przedsiębiorstwo budowla­
ne w Częstochowie przy ul. Dąbrow­
skiego Nr. 5. I s tn ie je  od 1 stycznia 
1934 roku, Oddziałów niema. Współwła­
ścicielami przedsiębiors twa są: Konstan­
ty Gospodarek,  zam. przy ul. Dąbrow­
skiego Nr. 5 i Edward Gospodarek,  zam. 
przy ul. Kilińskiego Nr. 29, obaj w Czę 
Stochowie.  Proku ry  nie ustanowiono. 
Spółka jes t  firmową i zawarta została 
na mocy umowy prywatnej  z dnia 31 
s tycznia 1934 roku, na czas n ieograni­
czony, z tem, że wypowiedzenie winno 
nastąpić na rok przed terminem rozwią 
rania.  In tereyz  nie zawarto.

A. 1524. „Salomea Bergman",  sprze 
daż garnków żelaznych w Częstochowie 
przy ul. Panny Marji  Nr. 7. I s tnie je od 
l stycznia 1934 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielką przedsiębiorstwa j e s t  Sa­
lomea Bergman,  zam. w Częstochowie 
przy ul. Katedra lnej  Nr. 8. Prokury nie 
ustanowiono. In tercyzy nię zawarto.

A. 1525. „Mirjam F l ' ge lm an‘(, d ro ­
bny handel drzewny w Częstochowie, 
ul. Kiedrzyńska Nr. 1|5. I s tn ie je  od 1 
stycznia 1934 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielką przedsiębiorstwa j e s t  Mir­
jam Fl igelman,  zam. w Częstochowie 
przy ul. Biedrzyńskiej  Nr. l]5. Prokury 
nie ustanowiono. Na mocy aktu rejen- 
tałnego z dnia 18 iistopada 1931 roku,

sporządzonego przed Notar juszem Tade­
uszem Kostem w Częstochowie--Jeremjasz 
Fl igelman z obecną swą żoną Mirjam 
z Fliderbaumów ustanowili  swe stosunki 
majątkowe małżeńskie w ten  sposób, że 
mają tek  obecny i przyszły  każdego z 
małżonków podlega rozdzielności m a ją t ­
kowej,  oprócz majątku,  k tóry podlega 
wspólności.

w dniu 26 lu tego  1934 roku.
A. 1527. „W ytwórn ia  części rowero­

wych i metalowych „ S t a r t “ Mordka Suł­
kowski i S ka“ . Wyroby metalowe i 
części do rowerów w Częstochowie przy 
ul. Krótkie j  Nr.  10/12. Is tn ie je  od 16 
lutego 1934 roku. Oddziałów niema. 
Współwłaścicielami przedsiębiorstwa są : 
Lejb Horjwicz,  zam. przy ul. Garibal ­
diego Nr. 14 i Mordka Sułkowski,  zam. 
przy ul. Senatorskiej  Nr. 5 — obaj w 
Częstochowie. Prokury nie ustanowiono. 
Spółka firmowa, zawiązana została na 
mocy dobrowolnej umowy, sporządzonej 
w dniu 16 lutego 1934. Spółka zawarta 
została do dnia 31 grudnia 1934 roku. 
Jeżel i  przynajmniej  na 3 miesiące przed 
upływem tego terminu nikt  ze wspólni ­
ków nie wypowie notarjalnie spółki 
drugiemu wspólnikowi, natenczas  czas 
t rwania  spółki przedłuża się milcząco 
na dwa lata i tak dalej z dwulecia na 
dwulecie, dopóki nie nastąpi notar ja lne  
wypowiedzenie spółki przynajmniej  ua 3 
mies.  przed ukończeniem odnośnego ok re ­
su dwuletniego.  Każdy ze wspólników j e s t  
przedstawicielem spółki w stosunku do 
wszelkich władz, instytuuji  i osób. 
Każdy wspólnik władny j e s t  samodziel ­
nie w imieniu spółki podpisywać zwy­
kłą korespondencję,  nie zawiera jącą 
żadnych zobowiązań, odbierać zewsząd, 
a zwłaszcza ze stacji  dróg żelaznych, 
komór celnych i b iur ekspedycyjnych 
wszelkie ładunki, nadsyłane pod ad r e ­
sem spółki, odbierać dla spółki wszelką 
korespondencję pocztową zwyczajną, po­

leconą i wartościową, telegraficzną  oraz 
przesyłki  pocztowe, odbierać wszelkie 
należności,  przypadające na rzecz spół­
ki od jej  dłużników i wogóle wszelkie 
sumy; należne spółce z wszelkich t y tu ­
łów, nie wyłączając sum, przypadają­
cych do wpłaty spółce z przekazów 
pocztowych i telegraficznych,  czeków 
pocztowej kasy oszczędności,  zaliczeń 
kolejowych, pocztowych i bankowych 
i t. p., odbierać w imieniu spółki 
wszelkie dokumenty urzędowe i p ry ­
watne,  załatwiać wszędzie gdzie okaże 
się tego potrzeba wszelkie formalności 
J t. p. Natomias t wszelkie umowy imie­
niem spółki zawierane,  weksle, rewersy  
i żyra na wekslach imieniem spółki 
wydawane,  czeki, cesje,  pełnomocnictwa, 
wreszcie żądania wypłaty sum, posiada­
nych przez spółkę w instytucjach k re ­
dytowych wymagają podpisu obu wspól­
ników. Umową przedślubną,  sporzą­
dzoną w dniu 8 lipca 1933 roku, za Nr. 
rep. 1664, przed Tadeuszem Kossem,  
Notar juszem w Częstochowie,  zawar tą 
przez Lejba Horowicza i Marjem Horo- 
wicz z domu Szlezynger  — ustanowio­
no rozdzielność majątku osobowego i 
wspólność majątku dorobkowego. Mordka 
Sułkowski intercyzy nie zawierał.

W dniu 27 lu tego 1934 r.
A. 1528. „Amelja Nocuń" „Beton" .  

Rudnicka wytwórnia papy i zakład be­
tonowy w Rudnikach, gminy Rędziny, 
pow. Częstochowskiego.  Is tn ie j e  od 27 
lipca 1933 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielką przedsiębiorstwa j e s t  Amel­
ja  Nocuń, zam. w Rudnikach,  gminy 
Rędziny,  pow. Częstochowskiego.  P ro ­
kury udzielono Stanisławowi Nocunio­
wi, zam. w Rudnikach,  pow. Częs to­
chowskiego. Intercyzy nie zawarto.

w Dziale „A“ — nas tęp n e  
wpisy.

A. 1365. W re je s t r ze  firmy.- „E d­
ward Gospodarek",  przedsiębiors two 
budowlane w Częstochowie,  ul. Dąbrow­
skiego Nr. 5, w dniu 7 lu tego 1934 
roku, pod Nr. kol. 2-im — wpisano: 
Wobec zlikwidowania przedsiębiorstwa 
wykreś la się firmę z re je s t ru  handlo­
wego.

A. lO i l .  W re je s t r ze  firmy: „Laja

Monchajt",  wyrób tas iem i sznurowade 
w Częstochowie,  ul. Jaskrowska Nr. 5 | 9 ,  
w dniu 7 lu tego 1934 roku, pod Nr.* 
kol, 2-im — wpisano: Wobec zlikwi­
dowania przedsiębiors twa wykreś la  się 
firmę z re jes t ru  handlowego.

A. 1526. W re je s t r ze  firmy: Lejb
Lederman",  sprzedaż towarów łokcio­
wych w Krzepicach,  pow, Częs tochow­
skiego, w dniu 17 lutego 1934 roku. 
pod Nr. kol. 2-im — wpisano: F i r m a  
obecnie brzmi: „Lejb  Lederman Tanie
Źródło Manufaktury".  Obecna siedziba: 
Częstochowa, ul. Panny Marji  Nr. 7. 
Lejb Lederman obecnie zamieszkuje w 
Częstochowie,  ul. Berka  Joselewicza 
Nr. 7. Prokury nie ustanowiono. I n t e r ­
cyzy nie zawarto.

A. 5028(P. W re je s t r ze  firmy: „F a ­
bryka okuć budowlanych Horowicz i 
S ka w Częstochowie,  ul. Krótka  Nr. 6, 
w dniu 27 lutego 1934 rokn, pod Nr! 
2-im — wpisano; Aktami, sporządzone-  
mi przed Tadeuszem Kossem, No tar ju ­
szem w Częstochowie w dniu 18 czerw­
ca 1930 roku i w dniu 2 grudnia 193& 
roku, za Nr. Nr. rep. 668 i 2753, Ju da 
Engel  będąc współwłaścicielem przed­
s iębiors twa w 20 proc. — 12.75 proc.  
sprzedał  nas tępującym spólnlkom: Men- 
dlowi Horowiozowi 6.25 proc., Paul inie 
z Horowiczów Fiszmanowej 1.25 proc., 
Per l i  Rajzman 1.25 proc., Surze Horo­
wicz 3 proc. i Izaakowi Leonowi Boro­
wiczowi 1 proc. Obecnymi współwłaś­
cicielami przedsiębiors twa są:  Mendel 
Horowicz w 43.25 proc., Sura Horowicz 
w 20 proc.,  Juda  Engel  w 7,25 p r o c ,  
Izaak Leon Horowicz w 6 proc., Zofja 
Schónberg w 5 proc., Regina Bronia-  
towska w 5 proc., Paul ina  z Horowi­
czów Fiszmanowa w 6,25 proc, i P e r ł a  
Rajzman w 7,25 proc. Per lą  Rajzman 
upoważniła męża swego Jakóba r e i  Jan- 
kla Rajzinana do zastępowania jej  w 
zarządzaniu interesami spółki.

A. 1440. W r e je s t r ze  firmy: „Mar- 
j a  Wiltos",  sprzedaż pism i mater ja łów 
piśmiennych w Częstochowie,  ul. Panny 
Marji  Nr. 41, w dniu 27 lu tego 1934 
roku. pod Nr. kol. 2-im — wpisano: 
Siedziba f i rmy mieści się obecnie przy 
ul. Aleja Kościuszki Nr. 2[6 w Często­
chowie.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.
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POWIEŚĆ.

Po małej pauzie dodał:
— Niejednokrotnie w Aleksandrj i  

mówiłaś pani o moim ojcu. Co wiesz o 
nim?

— To pan prosiłeś mnie, abym, wra 
zie jego śmierci,  doniosła o tem pań­
skiemu ojcu — odpar ła Sara, nie t r a ­
cąc przytomności umysłu. — Ale ja pa­
nu umrzeć nie dałam, i nie rozumiem 
doprawdy, co pana skłania do tych o- 
krutnych insynuacyj.

Słowa te  w szlachetnem sercu Ka ro ­
la ożywiły uśpioną wdzięczność, rozbu­
dziły wyrzuty.

— Saro,  przebacz mi — rzekł s e r ­
decznie —  ten cios tak mnie wzburzył,  
a przytem agent  policyjny dowodził tak 
stanowczo!...

— Agent?  — powtórzyła zdziwiona 
i wystraszona.

— Tak, agent  śledczy.
—  Cóż on powiada?
— Że minis ter jum otrzymało dwie 

denuncjacje,  jed ną po drugiej ,  pisane 
ręką  pani...

— On śmie to mówić? — zawołała 
wyniośle,  ale natychmias t  uderzając w 
pokorę, dodała słodko: — A ty cóżeś 
mu na to odparł,  Karolu?

— Odpowiedziałem, że mu nie wie­
rzę.

— Drogi przyjacielu!
— Że nie mam lepszej,  serdeczn ie j ­

szej przyjaciółki od pani.  Toż gdybym 
zapomnieł,  coś uczyniła dla mnie, był ­
bym potworem.

Ujął  jej  rękę  i ucałował j ą  czule.
— Ojciec mi mówił — rzekł ze wzru

szeniem — że winniśmy wdzięczność 
nie samej tylko lady Annerley,  że i 
twój ojciec okazał mu życzliwość w 
ciężkiej  chwili.

Wyrwała mu rękę,  jak  gdyby do­
tknięcie jego dłoni ją  paliło, gdyż bę­
dąc z natury  szlachetną,  buntowała się 
przeciwko swojemu własnemu postępo 
waniu.

— I jakżeś pan postąpił  z tym de ­
tektywem? — zapyta ła cla odwrócenia 
rozmowy.

W chwili tej drzwi się o tworzyły i 
służący zameldował,  że p. Bracket t  pra 
gnie się widzieć z panem Errolem.

— Co to za jeden? — zapytała lady 
Aoner ley  niecierpliwie.

—  To właśnie detektyw,  o którym 
mowa.

— Oto j e s t  dowód żądany — oświad 
czył Bracket t ,  wsuwając się do salonu 
wraz z nieodłącznym Snapperem.

Sara niemiała z trwogi.  E rrol  rzucił 
okiem na podany papier i rzekł,  zwra­
cając się do niej:

— Widzi pani, ten człowiek obsta­
j e  przy swojem twierdzeniu.

— A ty, Karolu? — pytała go bła­
galnie.

— Raz już panu mówiłem, że mu 
nie wierzę — oświadczył agentowi  w 
odpowiedzi.

— Pozwoli pani zadać sobie parę 
pytań,  koniecznych dla wykrycia praw­
dy — rzekł age n t  wcale nie zmieszany.

— Pytaj  pan — odparła wyniośle.
—  Zechce pani rzucić okiem na to 

fac simile l istu,  wyprawionego z W e n e ­
cji, a donoszącego minis ter jum policji 
o przybyciu Ralfa Errola.  Wszak pani 
nie zaprzeczy, że pismo j es t  je j  ręką  
kreślone?

— Zaprzeczam temu stanowczo — 
zawołała, zanim zdążył je j  przedstawić 
dokument.

—  Jakto?  pomimo, że bilecik nosi 
podpis pani?

—  To fałsz 1 nie był wcale podpisa­
ny — zawołała porywczo, łapiąc się w 
jego sidła.

— Istotnie,  mylady ma słuszność — 
podchwycił  policjant,  uszczęśliwiony, że 
mu się tak wybieg udał. —  Lis t  j e s t  
bez podpisu. / l iech się pan przekona, 
panie Errol .  Żegnam państwa,  do stópek 
się ścielę.

Brac ket t  wyszedł dumnie, jak t r y ­
umfator,  wlokąc Snappera za sobą.

Zaległo milczenie.  Sara oprżytomnia 
la pierwsza po tym ciosie i z wrodzo­
nym sobie sprytem zaję ła s tanowisko 
zaczepne.

— I ty, ty, Karolu Er to l  —  wołała 
namiętnie — ty, k tóregom wybawiła od 
śmierci,  pozwalasz temu nikczemnemu 
policjantowi sidła na mnie zastawiać, 
zmuszać mnie do wyznania.

— Lady Anner ley —  rzekł  Errol ,  
ot rząsając się z bolesnego zdumienia — 
za co mnie pani nienawidzi?

— Ja  ciebie nienawidzę?
— Dlaczego, będąc mi wrogiem,  uda 

jesz  przyjaciela?
— Karolu,  Karolu, nie mów tak. To 

okrutne!
—  Godzisz w moje naj tkl iwsze uczu 

cia: ojca mojego na wygnanie skazujesz 
i rozłączasz mnie z kobietą,  k tórą  ko­
cham. Tak tylko wróg postępuje,  Mów... 
Tłómacz się .. Com ja  ci uczynił? Za 
jakie mścisz się zniewagi? Bo musisz 
mieć jakieś  powody do z e m s t j ?  ;

— Moje powody? On ich nie dostrze 
gal On się ich nie domyśla — wołała z 
rozpaczą.  — A więc poznaj je...  Chcę 
przeszkodzić twojemu małżeństwu z tą 
gąską.  Jakiem prawem s tanęła  pomię­
dzy nami? Gdyby nie ona, tybyś  mnie 
był pokochoł... A nie było innego spo­
sobu was rozdzielić —  ten jeden był 
radykalny.  Lord Lincoln nie przyjmie 
cię już za zięcia... Karolu — mówiła 
tkliwie —  wyrządzi łeś mi wielką krzyw 
dę, ale j a  cię kocham...  je s t em  wolna,

niezależna, a moje s tanowisko nie us tę ­
puje wcale pozycji Lincolnów... Karolu,, 
ofiaruję ci wszystko,  co mam, ws zys t ­
ko, czem jestem.. .  Och! wyrzecz- się 
twoich nadziei... nie usiłuj nawet  udo­
wodnić niewinności twego ojca, bo nie 
zdołasz...  Pamiętaj  tylko,  że j e s t  na  
świecie kobieta, gotowa dzielić z tobą  
chleb wygnania,  k tóra  s miłości dla cie 
bie opuści kraj  rodzinny, zgodzi się na. 
hańbę.. .

— Ale j a  zgodzić s ię na nią n ie  
chcę — zawołał Errol  gwałtownie  — od 
dziś jedynem mojem dążeniem będzie 
wykazać niewinność mego ojca i nazwi­
sko jego taką  czcią i szacunkiem oto­
czyć, aby szlachetna istota,  k tórą ko­
cham, mogła j e  nosić z podniesioną 
głową. *

Na wspomnienie Etheli  łkanie wst rzą  
snęło jego dzielną piersią.

Wtem oplotły go miękkie ramiona..
Lady Annerley,  uniesiona szałem, 

zapomniała zupełnie o obecności swej 
rywalki.

— Karolu, jam i dziś dumna z c i e ­
bie, z twojego nazwiska My musimy się 
połączyć. In t rygi  tej  złej kob ie ty 'n as  
nie rozdzielą!

— Słyszałaś wszystko? — pytał  E r ­
rol, zmieszany i uszczęśl iwiony za ra ­
zem.

— Tak... Nie... n iezupełnie.  Wiem tył  
ko, że chciano ci krzywdę wyrządzić i 
że powinnam cię kochać jeszcze bardziej.,  
jeś li  to możliwe.

— Zobaczymy, na jak "długo s tarczą 
t e  postanowienia bohaterskie — zawo­
łała Sara wyzywająco.  — Czy wiesz, 
miss Lincoln, kim j e s t  ten cz łowiek?

—JO tak, najzacniejszym,  najsz lache­
tniejszym,  najdzielniejszym na świecie 
i moim narzeczonym wobec Boga.

Lady Annerley  rzekła ze zjadl iwym 
uśmiechem:

(d. c. n.)
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